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POLSKO RADZIECKA 
WSPÓŁPRACA 


16 stycznia w Warszawie podpisano plan 
współpracy polsko-radzieckiej w dziedzinie 
kinematografii na rok 1980. Podpisy pod 
dokumeniem złożyli | zastępca przewodni: 

czącego Państwowzgo Kormiletu ZSRR do 
spraw Kinematografii Nikołaj Syczow | pod. 

sekretarz stanu w Ministerstwie Kultury 
+ Sztuki Antoni Juniewicz. Plan przewiduje 
dalszy rozwój wymiany filmowej, twórców. 
pracowników kinematogrzlii. a także wy- 
kładowców moskiewskiego WGIK-u i lódz- 
kiej PYSFTuiT. Organizowane będą prze: 

glądy polskich filmów w Związku Radziec- 
kim (w kwietniu i w lipcu) | radzieckich 
w Polsco. Masowe imprezy popularyzujące 
osiągnięcia bratniej kinematografii odbędą 
Się w ramach kwietniowych Dni Kultury Ra- 
dzieckiej. przeglądu filmów o tematyce leni- 
nowskiej w czasie obchodów 35 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem oraz iradycy|- 
nych już Dni Filmu Radzieckiego w listopa- 
dzie. Obie strony dążyć będą do wspólnej 


TELEWIZJA 


Zajęcia dydaktyczne 


Ryszard Bugajski realizuje w telewizyj- 
nym cyklu „Syłuacje rodzinne” godzinny 
film ..Zajęcia dydaktyczne” według wiasne- 
go scenariusza. Będzie to opowieść o mal 
żeństwie przeżywającym poważny kryzys. 
moralny i uczuciowy. W rolach głównych 
Anna Nenretecka i Krzysztof Gordon Zdję- 
cia! realizowane są we Wrocławiu i w War- 
szawie, Operatorem jest Janusz Kaliciński. 
scenografię projektuje Jerzy Śnieżaw- 
Ski. a produkcją kieruje Stefan Adamek. 
Film powstaje w Zespole ..X 





kin dwadzieścia lat. 


© Czy od samego początku każde zkin 
- tak jak dzi — miało swój profil? 

Otwierając kina wiedzieliśmy. iż „Mo- 
Ga Gwardia” pokazywać. będzie filmy pol- 
skie. „Przyjażn "— radzieckie i innych kra- 
jów socjalistycznych, a licząca dwa tysiące 
miejsc „Konqresowa”- filmywidowiskowe. 
W lutym 1960 roku w sali Towarzystwa Wio- 
dzy Powszechne; powstalo Kino Dobrych 
Filmów „Wiedza”. druga tego rodzaju pla- 
gówka w Poisce | pierwszą w Warszawie. 
Taką specjalizację umożl wiły dogodne nie: 
wielkie rozmiary trzech kin: od 320 (..Wię- 
dza) do 367 miejsc (.Przyjażń'). W sumie 
przez pałacowe kina przewnęto się już po- 
nad 00 milionów widzów 


© Czytaka komasacja sal kinowych ma 
wpływ na publiczność i rekwencję? 


Bezpośrednie  sąsiadztwo dwóch 
aworców. a przodo wszystkim podmiojskio 
90. sprawia. iż w naszycn kinach spotykają 
Się dwie publiczności, stoleczna | podwar- 
szawska._ Pierwsza. reprezentowana jest 
przez doskonale zorientowaną w nolowa- 
niach gieldy filmowej mlodzież akademicką 
1 licealną. przychodzącą do „Wiedzy” na 
filmy, które awa, trzy ata temu byłydia niej 

choćby ze względu na granicę wieku — nie- 
dostępno. Ale ta publiczność zagląda rów- 
nież do „Młodej Gwardii "i, Przyjażni”. Na- 
tomiast publiczność podwarszawska ciąq- 
nie przede wszystkim do „Kongrasowej 

ale ogląda także niektóre filmy „Miedzy 

i dwóch pozostałych kin-..Przyjaża od lat 
przoduje w upowszechnianiu filmów ra- 
dzieckich w stolicy. Ostatnio milą niespo- 
dziankę sprawił niedoceniony dyplomowy 
film „Wielki podryw” erzego Kolodziejczy- 
ka i Jerzego Trojana, którego powodzenie 
przeszło nasze najśmielsze oczekiwania: 
pokazywaliśmy go przy bardzo dobrej trek- 
wencji przez cztery tygodnie: Niespodzian- 
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Nikolaj Syczow i Antoni Juniewicz 


realizacji filmów fabularnych (kontynuowa- 
ne będa praco nad kolejnym utworem o ży- 
ciu i działalności Feliksa Dzierżyńskiego) 
1 krótkometrazowych. Wysoko oceniona 
dotychczasową współpracą w cziedz nie k- 
nemałografi 


Brigitte Bardot 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
opublikowały w zerii małych monogralii2k- 
torskich książkę Marii Oleksiewicz o Brigit- 
te Bardot. Autorka przedstawia ją jako jed- 
ną zostatnich gwiazd filmowych. bohaterkę 
erotycznego mitu kina lat sześćdziesiątych, 
Książka obejmuje również. wypowiedzi 
awiazdy i głosy krytyków. wykaz najważ- 
niejszych filmów oraz 46 fotosów. Nakład 
25000 ecz., str. 94, cena 35 zł. 


ka tym większa. że w polskim kinie publicz- 
ność preferuje znane nazwiska. Wajda, Za- 
nussi. Piwowski, Kięślowski 


© Nie ma w Polsce tak znakomicie 
i konsekwentnie prowadzonego kina stu- 
dyjnego, jak „Wiedza”. Niektórzy jednak 
uważają, iż wznowienia dobrze byłoby 
układać w cykie. 


Program ..Wiedzy” to przede wszyst- 
kim zasluga dra Jerzego Płażewskiego. 
który nie lylko czuwa, żeby żaden <la- 
by film. pod żadnym pozorom - cyklu 
czy przegladu tematycznego — nie trafil 
na ekrany, aie także dba O to, żeby nawet 
z krańca Polski ściągnąć. wartościowy 
utwór. o który prasi publiczność „Wiedzy” 
w nieustającym plebiscycie widzów. To nie 
my, to publiczność układa repertuar tego 
kina, publiczność rozsmakowana w do 
brych filmach. My z kolei w listach do wi- 
dzów (wystosowaliśmy ich już ponad 80) 
wylaśniamy. dlaczego niektórych filmów 
nie możemy pokazac (wygaśnięcie licencji. 
pula klubowa) albo pokazywać niechcemy. 
Przez dwadziościa lat nie pokazaliśmy ża 
nego filmu bez prelekcji mówionej na ży- 
wo czy odtwarzanej z tasmy, bez wartościa- 
wego dodatku. A prezentowaliśmy ponad 
400 filmów dla prawie 6 milionów widzów. 
Nie mamy eż zwyczaju skracania lub 
wydłużania okresu wyświetlania: terminarz 
rzecz święta. | nasi widzowie notują termi- 
ny wyświetlania następnych filmow. W wy- 
padku zwiększonego _ zainieresowania 
waznawiamy film w pierwszym wolnym ler- 
minie. Dwa wieczorne seanse „Wiedzy” idą 
przy kompiecie widzów. trzy pozostale mają 
Sześćdziesięcioprocentową irekwencję..Je- 
żeli coś jest dobre, to nie należy tego zmie- 
niać, a tylko dbać, żeby było jeszcze lepsze. 
W Warszawie jest teraz kilka kin studyjnych, 








ZIMOWE 
SPOTKANIA 


Na przełomie starego | nowego roku od. 
była się w Wiśle impreza pod nazwą 
liFilmowa Zima” Program obejmowal 
Stare i nowe filmy polskie. od, Człowiekana 
torze” Andrzeja Munka do „Amatora” Krzy- 
sztofa Kieślowskiego. Przegląd cieszył się 
tak dużym zaintoresowaniom wczaGOwi: 
czów i mieszkańców. iż niektóre filmy trze- 
ba było wyświetlać dwukrotnie. W kinie 
i w domach wczasowych odbyło się kilka- 
naście spotkań z. twórcami i aktorami 
W piebiscycie widzów na najoopularniejszą 
parę aktorską zwyciężyli Małgorzata Poloc- 
ka | Jerzy Stuhr. W imprezie uczestniczyła 
dwudziestoosobowa grupa . działaczy 
DKF-ów. 


Nic 

nie stoi 

na 
przeszkodzie 


Hubert Drapel przygotowuje na podsta. 
wie wlasnego scenariusza film pod tytułem 
„Nie nie stoi na przeszkodzie”. Małżeństwo 
Staje przed wyborem: wyjechać na zagrani- 
czną posadę czy też pozostać w domu 
z chorą matką. Operatorem jest Jacek Kor- 
cell. scenografem Tadeusz Kosarewicz. 
a kierownikiem produkcii Wanda Wojnar- 
*lliew. Film powstaje w Zespole „Profil 





| SOS OCCW YA ANAL OCE 
30 MILIONÓW WIDZÓW 


Wielosalowe kina o zróżnicowanym repertuarze przyjęły się na calym świecie. U nas to 
dopiero melodia przyszłości. Jedyną tego rodzaju placówką jest istniejący prawie 
dwadzieścia pięć lat zespół kin w warszawskim Pałacu Kultury I Nauki. O doświadcze- 
niach unikalnej placówki rozmawiamy ze STANISŁAWEM ZEMLĄ. który kieruje zespołem 


które mogą przedstawiać filmy powiązane 
wcykle. Niech | placówki studyjne różnią się 
od siebie. 


© Wostatnich latach pojawiło się wPa- 
łacu Kultury i Nauki jeszcze jedno kino — 
„Familiine”. 


Tokino narodziło się jako nasza propo- 
zycja dla dzieci | rodziców na niedzielne 
przed- i popołudnia. A wykorzystujemy do 
tego colu sale „Młodej Gwardii "i „Przyaż 
ni”. O stworzeniu takiego kina myśleliśmy 
9d dawna. To u nas powstala dwadzieścia 
lat lemu pierwsza w Polsce „„przechowal- 
nia" dzieci, których rodzice chcieliby obej- 
rzeć film. Nie wystarczały nam też zwykle 
poranki dla dzieci, Już w roku 1960 organi- 
zowaliśmy wspólnie z „Expressem Wie- 
czornym'” spotkania z polskimi twórcami 
filmów dla dzieci i młodzieży. Inicjatywa ta 
jednak umarta śmiercią naturalną, gdyż za- 
brakło polskich filmów dla najmiodszych 
widzów. Po paru latach wróciliśmy do niej. 
nawiązując współpracę z sekcją da spraw 
filmów dla dzięci i młodzieży SEP. zapre- 
zentowaliśmy kilkunastu twórców filmów 
animowanych. Nie było to iednak to. czego 
szukaliśmy. Takim rozwiązaniem okazało 
Się kino „Familijne ". W jednej sali oglądają 
filmy dzieci pod opieką przedszkolanek, 
w drugiej — rodzice. Program dla dzieci 
sklada się nie tylko z filmu, ale równioż 
godzinnego spektaklu kukiełkowego. Dzię- 
ki pomocy Wydziału Kultury Urzędu Stołe- 
cznego_zaprezentowaliśmy najciekawsze 
przedstawienia niemal z calej Polski. W ten 
sposób przygotowujemy dzieci nie tylko do 
odbioru filmu, ale | teairu. Konie na biegu- 
nach. stoły do rysowania z kartkami papieru 
i kredkami, ściany udekorowane rysunkami 
dzieci — w takim otoczeniu maluchy są 
w swoim żywiole. Rodzice mogą skorzystać 
z porad doświadczonego pediatry i psycho- 
loga dr Zofii Korczak. Początkowo frekwen- 
cja skakala jak gorączka u chorego. zależ- 
nie od tego, czy w prasie znalazła się jakaś 
wzmianka o kinie „„Familijnym. Od jesieni 
1978 roku publiczność się ustabilizowała. 
pierwsze dwa seanse mają pełną widownię, 
trzeci w granicach pięćdziesięciu-. sześć- 
dziesięcii procent. To polencjalni widzo- 
wie naszych kin. Wiadomo przecież -- czym 
skorupka za miodu nasiąknie 

Rozmawiał: BOGDAN ZAGROBA 








„ LESZEK HERDEGEN 





15 stycznia zmari w Toruniu Leszek Her- 
diegen 

Był artystą wszechstronnym,o indywidu- 
alnym. wyrazistym stylu. w_ którym bylo 
miejsce na liryzm i refleksję. pasję i |ronię. 

Jego zainierosowania wykraczaly poza 
aktorstwo i teatr. Pasjonował się literaturą. 
pisa! wiersze. felietony | recenzje drukowa- 
new...życiu Literackim" Był jednym z zało- 
życieli Wydawnictwa Literackiego. W czasie 
Sludiów w krakowskiej szkole aktorskiej 
pełnii funkcję kierownika iterackiago Tea- 
tru Młodego Widza, Po ukończeniu szkoły 
w 1953 roku wyjechał z grupą takich jak on 
entuzjastów _- Lidią Zamków. Zbigniewem 
Cybulskim i Bogumilem Kobiela —da Gdań 
Ska. Był jednym z filarów Teatru Wybrzeze 
jako aktor (m.in. Aleksy w .Tragedii opty 
mistycznej Wsiewołoda Wiszniewskiego] 
i jako kizrawnik literacki Po powrocie do 
Krakowa zdobywa uznanie nowoczesną in- 
terpretacją postaci Hamieta. a następnie 
jako Makbet. Eóyp. Poeta w „Weselu, Mac- 
kie Majcher w „Operze za trży grosze” Bre- 
chta. Galigula w sztuce Alberta Camusa. 
Aktor w Na dnie” Gorkiego, w rolach 
współczesnych i kostiumowych. Po prze- 
niesieniu się do Warszawy kontynuował 
gykl_niezwykiych. przykuwających uwagę 
postaci. najpierw w Teatrze Studio (Dante 
wslynnym spektaklu Józefa Szajny poświę- 








conym wybitnemu poecie wioskiemu). po- 
tem w Teatrze Powszechnym (Collot 
w „Sprawie Dantona” Przybyszewskiej, Jes, 
grnan w ..Trzech w linii prostej” Bralnego) 
Śsiatnia (ola, zagraną przez Herdegena za- 
ledwie kilka razy, był Profesor w „Spisków- 
each " Josepha Conrada. 

Film dość poźno Odkrył możliwości 
aktorskie Leszka kierdegena. Pienvszę du- 
że role otrzymał wtrypiyku Witolda Lesiewi- 
cza „Rok pierwszy , „Kwiecień i „Niezna- 
my. Grał_ Aleksandra  Gierymskiego 
w.„Mansardzie "Konrada Nałęckiego i Pen- 
tuera w Faraonie" Jerzego Kawalerawi- 
cza. Wśród kilkudziesięciu ról filmowych. 
większych lub mniejszych. ale zawsze cha: 
raktorystycznych. naiwiększe wrazenie wy- 
warty) postacie dyrektora w _..Godzinie. 
szczylu” Jerzego Stelana Stawńskiego 
i Francura w „Bilecie pawrotnym” Ewy 
i Czesława Petelskich. Czeka nas jeszcze 
spotkanie ze znakomitym aktorem 
w „Gwiazdach porannych Henryka Biel- 
skiego. 

Dzięki wspaniałym warunkom giosowym 
recytował na scenach polskichi zagranicz. 
nych w oratoriach „Pasja według Świętego 
Łukasza” Krzysztofa Pondereckiego i „Nio- 
bo', Kazimierza Sorockiego_ Nie zrezygno- 
wał też z literatury. Wydał dwa tomiki wier- 
Szy. a także trzy dramaty napisane wspólnie. 
z LUdią Zamkow | Jackiem Śtworą 

Odszedi artysta nieprzeciętny. w pelnisił 
twórczych. Joden z ostatnich wierszy za. 
kończy! wyznaniem: 

Ale mój dzień. to kropla śniegu tylko 

na mepie. którą trzeba zwinąć 

już. 

już" 













Na okladce 
AGATA RZESZEWSKA 


gra w serialu „Dom 
(reportaż na Str. 6) 





Fot. Jerzy Kośnik 





Miniony rok był rokiem młodego kina. Mówiło się o nim dużo, 
najmniej jednak o wkładzie, jaki w uformowanie się tego 
zjawiska wnieśli młodzi operatorzy. Rzadko mówi się także 
o problemach startu zawodowego, możliwościach i trudnoś- 
ciach zawodowych tej grupy współtwórców kina. Zaprosiliśmy 
do rozmowy na ten temat czterech młodych operatorów: Jacka 
Petryckiego („Aktorzy prowincjonalni”, ,„Amator”), Witolda 
Stoka (Przepraszam, czy tu biją”*?), Zbigniewa Wichłacza 
(„Klincz”) i Jerzego Zielińskiego (,,Aria dla atlety”). Ze strony 
redakcji uczestniczyli w dyskusji Bożena Janicka i Zbigniew 


Klaczyński. 


MŁODE KINO 
= MŁODZI 
OPERATORZY 


JACEK PETRYCKI: Rysuja się tu co 
najmniej dwa zagadnienia. Sprawą 
nadrzędna wydaje mi się to, jak wy- 
glądał miniony rok w kinematografii 
Tradno chyba mówić o jakimś wyjąt- 
kowym wkładzie operatorów, taktem 
jest natomiast, że byli oni młodzi. Wy- 
daje się regułą, że znaczna większość 
młodych reżyserów chce debiutować 
? operatorami — kolegami ze studiów 
czy też z okresu swoich pierwszych 
filmów. Jeśh zaś chodzi 6 sytuację 





młodych operatorów w kinematogra- 
fi, problemy startu istniały od dawna, 
nie pojawiły się w ostatnim roku. 

WITOLD STOK: Udało nam się wy- 
startować. Właśnie. Wkrótce po szko- 
le udało nam się zrobić nieco filmów 
i doszliśmy do lego. co jest niejako 
nobilitacją zawodową — debiutu w ta- 
bule. Parę debiutów już mamy za so- 
bą, a ta krótkometrażowy, a to telewi- 
zyjny — wreszcie fabularny, Może je- 


szcze zostanie wymyślony stereosko- 


powy. W każdym razie jesteśmy tu 
może w trochę nietypowym składzie. 
zabraknie głosu ludzi, którym się nie 
powiodło, A są zdoini. Moze więc do- 
hrze by było, by w naszych głosach 
znalazło się ziarnko goryczy z myślą 
o kolegach, dla których debiutów nie 
starczyło 


NKCZDZTUWEW 


„Aria dla atlety; zdjęcia — Jerzy Zieliński 





TRADYCJA 


każdym okresie rozwoju 

narodu, w każdym ustroju 

społeczno-gospodarczym 

wielką, nie do przecenie- 
nia rolę odgrywa pamięć prze- 
szłości, puścizna najszerzej ro- 
zumianej kultury: politycznej, 
społecznej, gospodarczej, artys- 
tycznej. Znana to prawda, że na- 
ród pozbawiony własnej prze- 
szłości, naród, który o niej za- 
pomniał i nie umie z niej korzys- 
tać, przypomina człowieka cho- 
rego na amnezję. 

Pamięć narodu stanowi o jego 
tożsamości, zwartości; zacho- 
wuje i przekazuje następnym po- 
koleniom_ najlepsze, najszczyt- 
niejsze dokonania; pamięć naro- 
du jest jego skarbem niezbywa|- 
nym; kiedy wygasa, rozpada się 
wspólnota narodowa. 

Gdy w Europie panował niepo- 
dzielnie absolutyzm feudalny, 
w Polsce ustawa konstytucyjna 
głosiła: „... odtąd na potomne 
Czasy nic nowego stanowionym 
być nie ma przez nas i naszych 
następców bez wspólnego ze- 
zwolenia rady i posłów ziem- 
skich, co by było z ujmą i ku 
uciemiężeniu Rzeczypospolitej 
oraz ze szkodą i krzywdą czyjąś- 
kolwiek prywatną tudzież zmie- 
rzało ku zmianie prawa ogólnego 
i wolności publicznej”. Słowa te 
zapisano w 1505 roku w Rado- 
miu, Sejm wówczas je uchwalił. 

„Neminem captivabimus nisi 
iure victum": nikogo nie uwięzi- 
my bez wyroku sądowego, stare 
prawo, uchwatone w latach trzy- 
dziestych XV wieku, o całą epokę 
wyprzedziło prawodawstwo wie- 
lu innych krajów europejskich. 
Dotyczyło szlachty polskiej, pa- 
miętajmy jednak, że stanowiła 
ona ponad 10 procent ówczesne- 
go społeczeństwa, a w swych 
dolnych, najliczniejszych wars- 
twach tak była „schłopiała”, że 
czasem tylko podarty kontusz 
i zardzewiałe szablisko odróż- 
niały szlachcica od chłopa. 


Najpiękniejsze karty zapisaliś 
my w historii polskiej tolerancji 











TRADYCJA 


ciąg dalszy ze str. 3 


religijnej. W powszechnej wiedzy 
0 nas samych często pojawia się 
zwrot: „Polska krajem bez sto- 
sów". I mimo iż zwrotten zawiera 
sporo przesady — iu nas bowiem 


płonęły stosy —jestw nim zawar- 
ta wielka prawda, gdy patrzeć na 
nasz kraj na tle krwawych wojen 
religijnych pustoszących Euro- 


pę. poprzez obraz dziesiątków 
tysięcy zamęczonych przez in- 
kwizycję. Przeszło czterysta lat 
temu, kiedy w krajach niemi 
kich rozgorzały wojny chłopski 
kiedy w Hiszpanii i we Włoszech 
odbywały się nieustające „polo- 
wania na czarownice”, kiedy we 
Francji zapadła „czarna” Noc 
Św. Bartłomieja, a w państwie 
moskiewskim iwan Grożny okru- 
cieństwem i bezprawiem starał 
się nadrobić — wielowiekowe 
opóźnienia cywilizacyjne i go- 
spodarcze, wówczas w Warsza- 
wie powstał klejnottolerancji wy- 
znaniowej i prawodawstwa pań- 
stwowego. Konfederacja war- 
szawska gwarantowała bezwa- 
runkowy i wieczny pokój między 
różniącymi się w wierze, każde- 
mu zapewniała opiekę państwa. 

Mamy starą tradycję siln 
i praworządnej państwowości 
opartej na podstawach demo- 
kratycznych, konstytucyjnych, 
na poszanowaniu wszystkich 
obywateli. 

Mamy piękną tradycję polskie- 
go renesansu, kiedy za sprawą 
Jana Kochanowskiego język 
nasz dołączył do czołówki euro- 
pejskich języków poetyckich. 

wspaniała tradycja romanty- 
czna być może przysłania nieco 
wielkie dokonania polskiego po- 
zytywizmu, nurtu, który realizo- 
wał program powszechnej edu- 
kacji narodu, „pracy od pod- 
staw” zamierzonej długofalowo, 
by w efekcie wszystkim w Polsce 
żyło się lepiej. 

To tylko wybrane przykłady - 
w każdej dziedzinie życia społe- 
cznego naród nasz na przestrze- 
ni tysiącletnich dziejów wypra- 
cował swój oryginalny humani: 
tyczny dorobek; stanowi on pol- 
Ski wkład do kultury narodów Eu- 
ropy i świata. 


współczesna sztuka socjalis- 
tyczna, zwłaszcza tak masowa. 
jak kino czy telewizja, ma obo- 
wiązek przybliżenia społeczeń- 
stwu tych tradycji. Miejmy świa- 
domość dokonań minionych po- 
koleń, naszych ojców i dziadów — 
z nich wyrośliśmy wszyscy. Od 
nas wszystkich także zależy dal- 
sza łączność chlubnego dziedzic- 
twa z teraźniejszością i przyszły- 
mi pokoleniami Polaków, budo- 
wania na gruncie ustroju, który 
obalając bariery klasowe, stwa: 
rzając autentyczne przesłanki 
pod  demokratyzację kultury 
umocnił i pogłębił pojęcie oj- 

czyzny. 
LJ 


MŁODE KINO 


ciąg dalszy ze str. 3 







JERZY ZIELIŃSKI: W ostatnim roku 
sytuacja była szczególna — na ekra- 
nach znalazły się filmy sporej grupy 
mlodych reżyserów 

J.PETRYCKI: Ściślej — pięciu 

J. ZIELIŃSKI: Pięciu, ale jest już na- 
stępna grupa. Ich filmy nie były poka- 
zywane w Gdańsku, ale są gotowe. 
Tak powstała szansa dla operatorów. 
bo rzadko się zdarza, by operator de- 
biutował u boku reżysera doświad- 
czonego, Częściej, jak powiedział Ja- 
cek, debiutuje się wspólnie z młodym. 
reżyserem. 

W. STOK: Nie zawsze się to udaje. 
W kinematografii panują takie prze- 
Starzale poglądy produkcyjne, jeszcze 
2 czasów Samuela Goldwyna, mówi 
się mianowicie. że jeśli już ryzyko. to 
niech chociaż będzie pojedyncze, Ob- 
stawia się więc debiutu jącego reżyse- 
ra sprawdzonymi fachowcami, co 
praktycznie jest dla niego kulą u no- 
gi. bo nie może się z tymi ludźmi 
dogadać przez połowę filmu co naj- 
mniej, Właściwie wszyscy młodzi re- 
żyserzy walczą 0 to, by pracować z ko- 
legami z tego samego pokolenia, ale 
w praktyce różnie to bywa, 
ZBIGNIEW WICHŁACZ: A przecież 
debiut to przełomowy moment: 
sprawdzenie własnych doświadczeń, 


wypracowanych przez lata projektów 
i założeń. W ciągu kilku lat pracy 
w filmie krótkim, a nawet już w szko- 
le. grupa młodych reżyserów i opera- 
torów wyrabia sobie wspólny sposób 
myślenia o filmie i chce potem wspól- 
nie te myśli, pomysły czy program 
realizować. Ja np. nie wiem, czy było- 
by mi łatwo pracować z kimś 2 iunego 
pokolenia, kto ma inne poglądy na 
sztukę, inne doświadczenia. Chociaż 
oczywiście nie można niczego gene- 
ralizować. 

J. ZIELIŃSKI: Na pewno nie można 
mówić, że jesteśmy uwarunkowani 
tylko pokoleniowo i nie moglibyśmy 
w tej chwili pracować 2 reżyserami 
doświadczonymi. To tylko pierwszy 
krok ma zazwyczaj charakter mani. 
festacji pokoleniowej. Na przyklad 
„Aria dla atlety” była robiona wyłącz 
nie przez debiutantów, z wyjątkiem 
kierownika produkcji. Udało się prze- 
łamać ten defensywny stosunek do 
debiutu. Wydaje mi się, że teraz ła. 
twiej było go przełamać niż parę lat 
temu. 

Z. WICHŁACZ: Ale już np. w „Klin 
czu! było inaczej. Może się zdarzyć 
i tak, że reżyser i operator pracują ze 
sobą przez pięć lat przy filmach krót- 
kich, a kiedy chcą wspólnie zadebiu- 
tować, nie ma zgody na debiut opera. 
tora,bo nie zrobił żadnego filmu fabu- 
larnego. Te pięć lat wspólnej pracy 
w ogóle się nie liczy, nie liczy się 
również fakt, że taki operator może 
mieć za sobą, powiedzmy, trzydzieści 
filmów krótkich. Ważne jest tylko to, 
że nie ma doświadczenia fabularne- 
go. A więc debiułować nie może 









Przez lata wspólnej pracy reżyser 
i operator wypracowują sobie wspól- 
ny styl, osiągają porozumienie — i na- 
gle jeden z nich zostaje zablokowany 

To czasami prawdziwy dramat. Moż- 
na by powiedzieć, że w takiej niechęci 
do łączenia w jednym filmie kilku 
debiutów jest jakieś racjonalne jądro. 
Wydaje mi się jednak, że tylko teore- 
tycznie: w praktyce jest inaczej. Jeśli 
przed młodymi ludźmi postawi się po- 
ważne zadania, a wiadomo, że mają 
ambicję zmierzenia się z nimi, nie 
może powstać coś generalnie złego. 

Ten_debiut to przecież upragniona, 
wyczekiwana szansa. Wtedy człowiek 
jest w stanie dać z siebie wszystko, 
nawet jeśli ma niewiele doświadcze- 
nia. To może imacjonalne, ale za do- 
świadczenie wystarczy chęć, zapał, si- 
ła twórcza. Często właśnie pierwszy 
film decyduje o nazwisku i pozycji 
reżysera. Myślę, że w zawodzieopera- 
tora jest podobnie. Choć nie przeczę. 

że doświadczenie jest bardzo po- 
trzebne. 

FILM: Mówi Pan o doświadczeniu. 
Powiada się, chyba słusznie, że jeśli 
reżyser robi film co trzy lub cztery 
lata, to za każdym razem debiutuje. 
Dla' operatora la częstotliwość ma 
chyba jeszcze większe znaczenie. 

Z. WICHŁACZ: Trudno jednozna- 
cznie odpowiedzieć. Zle, gdy się robi 
mało, ale też nie jest dobrze, gdy się 
przechodzi od razu z filmu do filmu. 

Wtedy po drodze coś umyka, nie ma 
czasu na głębszą refleksję. 

W. STOK: Przy każdym debiucie ist- 
nieje taki fetysz doświadczenia fabu- 
larnego i jest w tym coś naturalnego, 





(Na planie lilmu „Amato! 


bo ono się oczywiście przydaje, uła- 
twia poruszanie się w trybach wielkiej 
ekipy. Ale myślę. że ileśrazy ważniej- 
sze jest to, o czym mówią tu wszyscy — 
wzajemne. zrozumienie i dogadanie 
spraw, do których nie trzeba już teraz 
dochodzić, ba są ustalone wcześniej 
w czasie realizowania wspólnie pię- 
ciu czy iluś tam filmów krótkich 

J. PETRYCKI: Przyjrzyjmy się zesta- 
wieniu nagród po festiwalu gdań- 
skim, może wyłoni się z tego jakaś 
konstatacja w sprawie debiutów, od- 
powiedź na zasadność ryzyka. Jurek 
mówi, że „Arię dla atlety” robili lu- 
dzie mlodzi. To Zespół „Tor'. Mój 
film — ..Aktorzy prowinejonalni” — pa- 
wstał w Zespole „X”. też realizowali 
go sami debiutanci. Wyniki festiwalu 
wskazują, że te dwa zespoły, „X 

1 Tor”, zebrały bodaj 80 procent na- 
gród. Czyli że to ryzyko daje nie naj. 
gorsze efekty. 

J.ZIELIŃSKI: Jest jeszcze jedna spra- 
wa. Nasza kinematografta nie ma cha- 
rakteru przemysłowego, jest raczej 
rzemieślnicza, prawda? To stwarza 
pewne szanse wyrzeżbienia rzeczy 
niebywałych, mam na myśli nie tylko 
styi zdjęć, ale styl filmu w ogóle. Nie 
wiem, czy byłoby to możliwe w kine- 
matografii przemysłowej. Alestanten 
stwarza również liczne problemy, 
choćby problem sprzętu. Nie chodzi 
samą kamerę, ale oszereg niezmier- 
nie potrzebnych, drobnych często rze- 
czy, których nie ma. O te wszystkie 
dołki, statywy, krany itp. Mamy ka- 
merę i minimalną ilość taśmy — teraz 
trzeba kombinować, jak sobie z tym 
poradzić. | właśnie w tej sytuacji nie- 




















*, zdjęcia - Jacek Petrycki 








zmiernie ważna staje się ścisła więż 
między reżyserem a operatorem, ich 
doskonałe porozumienie. Co_naj- 
mniej między nimi, bo potrzebne jest 
też porozumienie ze scenografem 
muzykiem. kostiumologiem. Bo wszy 
stko opiera się na jakichs wieczomych 
rozmowach, na_ takim wspólnym, 
znojnym rzeźbieniiu. ] tu, wydaje mi 
Się, tkwi jeszcze jeden powód tworze- 
nia się takich par realizatorskich. Sa- 
ma kinematografia wytwarza takie 
ciśnienie. 

W. STOK: Oczywiście sytuacja ideal- 
na byłaby wtedy, gdybyśmy mogli 
mieć w ekipie fachowców z doświad- 
czeniem przemysłowym. a. rzeźbić 
mogli sobie rzemieślniczo. Ale chyba 
jestesmy od lakiegostanu coraz dalej. 
Z. WICHŁACZ: W praktyce mamy do 
czynienia z narzędziami nieodpo- 
wiednimi, zużytymi. A nie ma chyba 
nie gorszego niż narzędzia, które za- 
miast ułatwiać, utrudniają pracę. 
FILM: W wywiadach dla naszego pis- 
ma dyrektorzy NZK zapewniali, że ze 
sprzętem podstawowym nie ma więk- 
szych kłopotów, jest. nowoczesny 
i sprawny. 

J. PETRYCKI: Jeśli chodzi o spraw- 
ność, to nawet bym się z tym zgodził. 
Rzeczywiście to jest imponujące, że 
działają kamery sprzed trzydziestu 
kilku lat. Działają jednak w ten spo- 
sób. w jaki się pracowało w tamtych 
latach. Tymczasem wiele się w kinie 
zmieniło, zdjęcia odbywają się prze- 
ważnie we wnętrzu naturalnym o ma- 
łych rozmiarach, większość reżyserów 
absolutnie odrzuca możliwość 
postsynchronów. Potrzebna jest wte- 




















dy kamera ręczna. stuprocentowa, 
Czyli bezszmerowa. A lego prawie nie 


ma 
W. STOK: Mając do dyspozycji tylko 
najprostsze środki możemy zaledwie 
rejestrować. Kiedy chcemy osiągnać 
efekty nieco bardziej skomplikowa- 
ne, choćby otrzeć się o kreacyjność 
nie mamy narzędzi. Są albo niespraw- 
ne, albo akurat w innym filmie, wyżej 
nakładowym, bo debiuty są robione 
bardzo tanio, albo w serialu telewizyj- 
nym, a to przecież nie jest ta gałąż 
kina najbardziej twórcza. Niema ró 
nież ludzi, fachowców, którzy odcho- 
dzą szukać iniratniejszych posad. Ci 
ludzie, których ubywa z miesiąca na 
„ są równie ważni dla naszej 
pracy jak sprzet, czasami ważniejsi. 
Z. WICHŁACZ: Mówisz a kreacyjnaś- 
ci. Zwykła, nieco bardziej rozbudo- 
wana inscenizacja już wymaga jazdy, 
dobrego statywu do panoramy, te 
dolki, kranu itp. Trzeba więc używać 
prymitywniejszych środków wyrazu 
zamieniając film po trosze w komiks. 
J. ZIELIŃSKI: Albo w telewizję. 
FILM: Rezultaty, jakie Panowie osią- 
gnęli w swoich filmach, zupełnie nie 
pasują do tych oświadczeń. 
W. STOK: Można się było takiej repli- 
ki spodziewać, Ale przecież osiągamy 
te rezultaty kosztem olbrzymiego, 
niewspółmiernego wysiłku. 
J, ZIELIŃSKI: Nie zobaczyli Państwo 
filmów, które wymyśliliśmy, bo nie 
zostały one nakręcone. Wywalczyliś- 
my tylko to, co widać na ekranie. 
W. STOK: Gdyby nie istniały te wszys- 
tkie trudności, filmy byłyby opowia- 
dane bardziej potoczyście, nie, wi- 
działoby się szwów, które trzeba łatać 
montażem czy stratami w dramatur- 
gii. Byłyby to filmy na pewno dużo 
bardziej sugestywne 
Z. WICHŁACZ: Brak_ potrzebnych 
środków technicznych pociąga za so- 
bą zubożenie warstwy obrazowej. Na 
pierwszy plan wysuwa się wtedy war- 
stwa znaczeniowa, gra aktorska. 
J. ZIELIŃSKI: Na poziom aktorstwa te 
sprawy również mają wpływ. Ponie- 























waż mamy mało taśmy, nie możemy 
robić np. wariantów scen 
2. WICHŁACZ: Niski limit taśmy 





ogranicza możliwości twórczego my- 
Ślenia na planie, A przecież to jest 
jeden z niezmiernie ważnych etapów 
pracy nad filmem. 

W. STOK: Pewnym wyróżnikiem na- 
szego pokolenia jest fakt, że umiemy 
pracować szybko, nauczyliśmy się te- 
go robiąc dokumenty. Moglibyśmy 
więc w tym samym czasie zrobić kilka 
wariantów scen - gdyby była na to 
taśma. 

Z. WICHŁACZ: Tylko że filmowiec 
nie może się w ten sposób usprawied- 
liwiać post factum. Podobnie jak ża- 
den artysta. g 

FILM: Pracują Panowie w kinie, które 
ma wspaniałe tradycje operatorskie. 
Nawet w okresach nie najlepszych 
totogratia była w porządku. A z tech- 
niką zawsze było przecież niezbyt 
dobrze. 

J. PETRYCKI: Ale wówczas stan tech- 
niczny odpowiadał wymogom stylis- 
tycznym kima. Teraz styl się zmienił, 
a technika jest taka sama, jak przed 
Jaty. Ściślej mówiąc _ coraz gorsza, bo 
poetyka rozwija się nieustannie, 
FILM: Jak właściwie kształtują się te 
zależności? 

J. PETRYCKI: Charakterystyczną ce- 
chą współczesnego kina. tego. które 
ma związek z dokumentem, jest fakt, 
że ostateczny kształt filmu jest dosyć 
odległy od scenopisu. Inne musi być 
tempo pracy przy takim filmie. po- 
trzebny byłby więc bardzie) mobilny 
sprzęt, a ponadto przyznanie ekipie 
prawa do bardziej elastycznego pla- 
nowania. Ponieważ zupełnie inne jest 
we współczesnym kinie aktorstwo 
dialog musi być wbudowany w sytua- 


COCACJLNACZI 











Jacek Petrycki 


Witold Stok 





Zbigniew Wichłacz 
Jerzy Zieliński 





Zespole ..lluzjon” zakoń- 
czono zdjęcia do pię- 
ciu odcinków serialu te- 
lewizyjnego „Dom”. w 

reżyserii Jana Łomnickiego. według 

scenariusza Jerzego Janickiego i An- 

Grzeja Mularczyka. Jest to 

0 mieszkańcach jednej warszawskiej 


mieniła się w gruzy. Będa odbudowy- 
wać dom, swojeżycie. Warszawę, kraj 
W filmie występują między innymi: Jo- 
lanta. wska. Tomasz Borkowy, 
Jan Englert. Anna Ciepielewska, Sta 
nisław Zaczyk, Wacław Kowalski, 
Henryk Bista, Józef Nowak, Barbara 
Soltysik i Bożena Dykiel. Zdjęcia Bo- 
gusława Lambacha, scenografia Ada- 
ma Nowakowskiego. produkcją kieru- 
je Jeremi Maruszewski. (ra) 


Zdjęcia: 
JERZY KOŚNIK 


(ua Englert 


Repatrianci w drodze 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Dwa akty bez końca 


emat to nieprawdopodobnie delikatny, choć stary jak świat. Temat jest 

pojemny: dużo w nim radości i szczęścia, ale chyba nie mniej bólu. 
JĘ strachu, zawieczionych nadziei. Temat jest inspirujący. O macierzyństwie 
poeci piszą pieśni. Rzeżbiarze rzeźbią, a malarze malują najpiękniejsze obrazy. 
Macierzyństwo w naszej kulturze, w naszej współczesności | naszej tracycji 
wydaje się być wartością fizyczną i duchową najwyższego rzędu, wartością 
jednolitą i niepodzielną. 

Ale przecież to nieprawda. że wszystkie matki są jednakowo dobre i mądre. 
Dlaczego by zresztą tak właśnie miało być? Cudowny instynkt ssaków, a do tego 
uwznioślony duch opiekuńczy człowieczy. a do tego jakaś wiedza i jakieś 
przepisy moralne — to bardzo dużo. Ale przeciw temu ludzkie przywary, małost- 
kowość, egoizm. kumulacja afektów i wreszcie zwykła bezradność człowieka, 
który ma obok siebie i naprzeciw siebie drugiego człowieka. Nie sprawa to 
w tramwaju. ale w rodzinie. Niewielka to sprawa nawet między braćmi i siostrami 
i nie zawsze wielka między mężem a żoną: rozchodzą się często bez żalu każdy 
w swoją stronę albo się po prostu kochają. Albo on przychodzi schlany, waliją po 
głowie otwartą dlonią i bełkoce o swoir przywiązaniu do wystraszonych 
i pobladłych dzieci. Jaki rozwód? Ja cię urządzę; choćbyś wstawiła pancerne 
drzwi do swojego domu. drogę znajdę zawsze. Dobrze, jak zaśnie i nie bije 
więcej. A matka patrzy na syna i mówi: - ty taki nie będziesz, ty będziesz inny, 
lepszy, dobry 

I jedna myśli tak: będziesz dobry dla swojej żony i dla swoich dzieci. 

A inna matka myśli inaczej: kiedy będę słaba. stara i chora, to ty, synku. 
będziesz mnie nosił na rękach tak, jak ja nosiłam ciebie. Za mój trud. nie 
przespane noce, za moje poświęcenie. Jesteś kawałkiem mnie, jesteś czymś 
takim jak moja ręka. nic nas nie rozdzieli 

1 matki nie widzą upływu czasu: synkowi wyrzynają się ząbki — to dobrze 
Synkowi wypadają włosy — to żle. Ale wciąż jest to to samo dziecko. Dziecko 
w świat poszło i dowodzi pułkiem albo fabryką. albo kiwa się pod budką z piwem, 
Dziecko. Syn. Synek. Najglębsze pokłady nadziei, strach. żeby sobie nie skale- 
czył palca przy krajaniu chleba; nadzieja nie gaśnie. 

Ale to nieprawda, że każcia miłość jest jednakowa. Dziecko się oddala albo 
staje obok, albo naprzeciw. 

! tu powinien kończyć się wstęp do filmu Krzysztofa Krauzego „Daklinacje 
Krauze młody, nieżonaty jeszcze chyba nawet. Każdy jego film jest inny od 
poprzedniego” inny warsztat. inne narzędzia, inny klimat, ale wszystko to — dia 
rodziny. 

Niedawno pisałem o filmach Kraużego („Liofilizacja” Film nr 43 z ub.r.) 
trochę się bałem. czy Krauze nie pójdzie w manierę. 

Ale nie. „Deklinacje” są inne, tu nie ma tego tempa znaczeń i tylu sygnałów. 
Przeciwnie, wszystko jest wolniej. sytuacje dialogowe powtarzają się w wersji 
monologów wewnętrznych, jakby ktoś najpierw oglądał powierzchnię wody. 
a zaraz potem dno głębiny. Monologi - urywki myśli i uczuć — są pisane u dolu 
kadru jak w zagranicznych filmach. Więc najpierw echo wybuchu. a potem 
wybuch. Tragedia matki. która utraciła syna. Mówi kobiecie z drugiego łóżka 
przytułku, że on nie żyje. Ale nie żyje tylko dła niej. Odsunął się zadręczany 
miłością totalną, nierozumną i egoistyczną. Bohaterka filmu Krauzego to jedna 
z tych matek. która nie rozumie pokoleniowego transteru uczuć, miłość traktuje 
jako rzecz powrotną. swoje dziecko jak część siebie, jak rękę albo ucho. 
Akceptuje dziecko swego dziecka, ale nie akceptuje matki dziecka swego 


[| dziecka tylko dlatego. że istnieje. 


Powiecie, że to miłość patologiczna: tak, ale z kręgu patologii społecznej, 
zaborczość nie jest przywilejem nielicznych. 

Sam nie wiem, co w tym filmie najlepsze: temat, warsztat, aktorka, podwójne 
widzenie — stanu duszy i objawów. Może dydaktyczne posłanie - jest tu na 
pewno: może temperatura emocji — takich niewiele w filmach krótkich. Nie 
przerażajmy się - proszę - terminem ..patologia . to tylko słowo pomocnicze, 
a naprawdę to lawina pojęć: błąd w sztuce wychowania, miłość egoistyczna. 
konflikt pokoleń. ogień i woda. wybuch i cisza. gorąco i zimno. Matka bawi się 
z dzieckiem w „ciepło-zimno”. Ta zabawa staje się straszna, kiedy film się 
kończy, ale tak naprawdę - choć film ma dwa akty zaledwie — to przecież się nie 
zaczyna i nie kończy, pozostaje po nim jakiś smutek, rozszarpane sumienie. alo 
i dobre zdziwienie. że są w filmie krótkim artyści pełni mądrej subtelności. 








Ps. To film ni fabularny, ni dokumen- 
talny. Powstał w wytwórni Filmów 
Animowanych, w Studiu Miniatur Fil- 
mowych w Warszawie. 
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Oshima. Wykonawcy: Kazuko Yoshi 
-Francja, 1978 


tym filmie jest szalona mi- 
łość prowadząca do mor- 
derstwa, drugie morder- 


stwo popełnione dla ukry- 
cia pierwszego; jest publiczne bicie 
przypominające okrutny lincz, jest 
wreszcie kara śmierci. Wydawałoby 
się więc, że fabuła w pełni pokrywasię 
z tytulem. A jednak niezupełnie! W fil- 
mie nie czuje się bowiem tego, co 
w Europie jesteśmy skłonni nazywać 
namiętnościami. Niewiele dowiaduje- 
my się o duchowym świecie, o tęskno- 
tach i rozterkach bohaterów. Wszyst- 
ko. co mogłoby stanowić motywację 
popelnionego przez kochanków 
zbrodniczego czynu, pozostaje jakby 
poza zainteresowaniami reżysera, Za- 
pewne kontekst kulturowy wiele rze- 
czy wyjaśnia, jednakże pewne wątpli- 
wości pozostają. 

Spójrzmy na bohaterów. Oto pod 
koniec XIX wieku w zacofanej wiosce 
japońskiej żyje Seki z mężem Gisabu- 
ro i dwojgiem dzieci. Mąż jest ryksia- 
rzem. całe dnie przebywa poza do- 
mem, wraca późnym wieczorem bar- 
dzo zmęczony. Seki, jak typowa ja- 
pońska żona, bez słowa skargi usłu- 
guje mu przy kąpieli, podaje posiłek. 
dolewa podgrzaną sake. Co czuje Se- 
ki, gdy mąż zaraz po kolacji zasypia 
twardym snem, pozostaje w sferze do- 
mysłów. Tylko jej wzrok od czasu do 
czasu zdradza smutki osamotnionej 
kobiety, a uśmiech — ledwie dostrze- 
galne zniecierpliwienie. 

Czy to jest właśnie ta motywacja. 
której szukamy? Takie przypuszcze- 
nie może się w pierwszej chwili wydać 
mało prawdopodobne: uśmiech, który 
zapowiada mężobójstwo! Jednakże 
warto przypomnieć o tym. że w społe- 
czeństwie japońskim w zachowaniu 
ludzi ceniono bardzo wysoko umiejęt- 
ność utrzymania spokoju i równowagi 
ducha. Do ukształtowania się tej po- 
stawy przyczynił się głównie bud- 
dyzm. zwlaszcza jego medytacyjny 
nurt (zen), a do jej umocnienia - kon- 
fucjanizm, główny składnik oficjalnej 
ideologii XVIL-XIX wieku. Uksztalto- 
wały się odpowiednie zasady i nawyki 
Zgodnie z nimi, jeśli człowiekiem tar- 
gały uczu: porywał go gniew czy 
ogarniał smutek, trzeba było użyć 
wszelkich środków. by je stłumić, 
w każdym razie nie uzewnętrzniać 
w grymasach twarzy czy słowach. 
Osiągnięciu owej dyscypliny wewnę- 
trznej służyły w Japonii różne praktyki 
treningu duchowego: służyło przede 
wszystkim wychowanie i oświata. 

Doprowadziło to do wykształcenia 
się skomplikowanej struktury emocjo- 
nalnej osobowości, którą nie-Japoń- 
'czykam wyjątkowo trudno zrozumieć. 
Nawet w bardzo drastycznych sytua- 
cjach Japończyk potrafił ukryć pod 
„maską” nieruchomej twarzy bardzo 
Silne uczucia. Zniecierpliwienie czy 
wielki zawód kwitowany był przelot- 
nym grymasem lub uśmiechem. Taki 
zapewne uśmiech — wątły, lecz zna- 
czący — dostrzegamy na obliczu boha- 
terki „imperium namiętności” w sytu- 
w, której nie przywiązujemy do 
tego większej wagi. Oto Seki po speł- 
nieniu obowiązków spogląda w stronę 
śpiącego obok męża z ledwie dostrze- 
qalnym wyrzutem, który właściwie nie 
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wygiąda na wyrzut. Ale jak bardzo jest 
rozczarowana i wzburzona jego obo- 
jętnością, nieczułościa — jak ej się 
wydaje — na jej wdzięki, możemy się 
domyślić później. 

Jest więc motyw: Seki, zaniedbywa- 
na przez męża. ulegnie kochankowi 
a potem popełni wraz z nim zbrodnię 
mężobójstwa. Motyw jest — lecz wąt- 
pliwości pozostają. W naszym kręgu 
kulturowym. w którym przywykliśmy 
do znacznego stopnia szczerości i do 
ujawniania uczuć, nie możemy bez 
oporów zrozumieć tak nagłej zdawa- 
łoby się - zmiany postawy bohaterki 
Czy to możliwe, by kobieta krzątająca 
się z takim oddaniem przy mężu po 
jego powrocie z pracy mogła taknagle 
i tak łatwo ulec innemu mężczyźnie, 
przewyższającemu męża jedynie zdol- 
nością do naturalnych odruchów bio- 
logicznych? Więc wymieniony tu mo- 
tyw wymaga dodatkowego komen- 
tarza 

Opowiadając o relacjach między 
tymi trzema osobami — żoną, mężem 
i kochankiem — reżyser podejmuje od- 
wieczny problem stosunku między na- 
turąa kulturą. Seki. wtopionaw spole- 
czność małej wioski, początkowo 
przestrzega wszelkich zasad konwen- 
cjonalnych zachowań. Objawia się to 
w wielu szczegółach. m.in. w tym, że 
bohaterka niewiele mówi. Oshima 
z premedytacją ogranicza wszelkie jej 
wypowiedzi i rozmowy _ nie tylko 
z mężem, ale później także z kochan- 
kiem; do tego stopnia, że rozwój akcji 
wydaje się nam przez to sztuczny, nie- 
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uzasadniony: Reżyser. podejmuje to 
ryzyko. by poddać swoistej interpreta- 
Gji jedną z ważniejszych cech stosun- 
ków międzyludzkich w Japonii. rygo- 
rystycznie określonych gęstą siatką 
konwencji. Należałoby może powia- 
dzieć, że tę tradycyjną cnotę - zwłasz- 
cza kobiet - prowadzącą niejedno- 
krotnie do nieporozumienia i tragedii 
wykorzystuje do jak najszybszego 
przejścia od zwyczajowych. nijakich 
stosunków bohaterki zmężem do krę- 
gu. w którym postępowaniem czło- 
wieka kierują instynkty, namiętności 
nie uznające żadnych hamulców. 

I gdy Seki podda się władzy rozbu- 
dzonych zmysłów, i złamie podstawo. 
we zasady życia rodzinnego. nie znaj 
dzie już w sobie dość sił, by oprzeć się 
zbuntowanej naturze i stanąć po stro- 
nie „prawa”. Nagle okazuje się, że 
związek dwojga kochanków jest glęb- 
szy i trwalszy, niż świadczą © tym po- 
zory; że zdolni są ponieść największe 
Cierpienia, nawet śmierć, aby móc 08- 
tatnie chwile spędzić razem. Czyżby 
reżyser chciał powiedzieć, że praw- 
dziwa milość możliwa jest tylko poza 
konwencjami, kulturą. a może nawet 
na pograniczu zbrodni? Nawet jeśli 
nie sugeruje tak paradoksalnego 
wniosku. to jednak nie da się zaprze- 
czyć, że milość między kobietą a męż- 
czyzną jest tu przede wszystkim wyra- 
zem związku dwojga ciał. Oshima jest 
tu znów wyrazicielem pewnej cechy 
szczególnej, kultury japońskiej. pole- 
gającej na skupieniu uwagi na bezpo- 
średnim doświadczeniu fizycznym. 
danym tu teraz, a więc konkretnym. 
aktualnym 

Można byłoby przypuszczać, że ten 
film ukazujący triumf natury nad kul- 
turą winien być utrzymany w stylu 

dotykalnego”. agresywnego realiz- 
mu. Tak jednak nie jest: w ujęciu Oshi- 
my prawie wszystkie sytuacje intymne 
są wyzbyte erotyki, może poza sceną 
splecionych w uścisku nagich ko- 
chanków przed ich aresztowaniem. 
Jest to zdumiewające, rezyserowi 
udało się tak potraktować japońskie 
realia i japońską scenerię. by umac- 
niały wrażenie abstrakcyjności. Wszy- 














stko, co dzieje się między bohaterami, 
jest jakby w pół drogi między ujęciem 
realistycznym a _ surrealistycznym. 
między ujęciem konkretnym a abs- 
trakcyjnym. Wraz z pojawieniem się 
ducha Gisaburo film traci pozory rea- 
listyczne, staje się baśnią z rodzaju 
„Opowieści niesamowitych" Lafcadio 
Hearna czy filmu Kobayashiego pod 
tym samym tytulem; z tą różnicą, że 
reżyser wykorzystuję najbardziej po- 
pularną. niejako ludową — a nie lite- 
racka czy teatralną - wersję ducha 
który odwiedza swą zonę i zabójczy- 
nię, bo chce być blisko niej. Nie ma 
żadnych zamiarów mścicielskich. jak. 
to najczęściej bywa w sztukach z du- 
chami w teatrze kabuki. Trzeba przy- 
znać, że Oshimie udało się znakomi- 
cie wprowadzić do tego filmu estetykę 
tradycyjnych widowisk o duchach. Ale 
właśnie dlatego można odnieść wra- 
żenie, że reżyser, urzeczony wizualny- 
mi efektami, na zawartość fabularną 
i problemową patrzył z punktu widze- 
nia efektów estetycznych, każąc prze- 
mawiać obrazom raczej niż sytuacjom 
czy słowom. Położył niewątpliwie ak- 
Sent na kolejny ważny aspekt kultury 
japońskiej, a mianowicie na dążenie 
do ukazywania urody zjawiskowego 
świata. jego harmonijnego piękna 

W tym miejscu chcialbym wrócić do 
sprawy tytułu. Oryginalny japoński 
brzmi „Ai no borei"; znaczy to „Duch 
miłości” czy „Zjawa miłości '. Dia pub- 
liczności europejskiej przewidziano 
tytuł „Imperium namiętności”. Myślę, 
że lepiej pasowałby tytuł „Imperium 
milczenia”. jako żewstosunkachmię- 
dzy głównymi bohaterami słowo nie- 
wiele znaczy. Może dlatego .impe- 
rium” sprawia pewien zawód. Ale jest 
to film. który warto obejrzeć, może 
nawet kilka razy, żeby dostrzec w nim 
wielkość wysilku interpretatora ste- 
reotypów i symboli typowych dla kul- 
tury japońskiej. w której milczenie 





wzmacnia intensywność więzi 
i napiąć 

MIKOŁAJ 

MELANOWICZ 




















Poprawka 
z psychologii 





WŚCIEKŁY. Reżyseria: Roman Zaluski. Wykonawcy: Bronisław Cieślak, Barbara Brylska, 


Liliana Głąbczyńska i inni. Polska, 1979 





uż przed napisaniem niniejszej 
I recenzji wziąłem do ręki ostatni 
numer Filmowego Serwisu 
Prasowego. Wiele już pochwał 
to wydawnictwo zebrało, nie będę za- 
tem komplementów mnożył. bo i 0 co 
innego chodzi. Otóż przeczytałem w 
omówieniu ostatniego filmu Romana 
Załuskiego „Wściekły: „Postać za- 
bójcy do końca niemal pozostaje za- 
gadką, co sprawia, żelilmoglądasię w 
napięciu. a jego finał stanowi dlawidza 
autentyczne zaskoczenie”. Rzecz 
w tym, że finał nie stanowi dla nikogo 
żadnego zaskoczenia: tego właśnie 
finału Się oczekuje. więcej — o nim się 
marzy! Gdybym by! złośliwy, rzekl- 
bym: marzy się dość długo. może na- 
wet całe ostatnie dwadzieścia minut. 
Gdzieś w Polsce powtarzają się 
morderstwa. W Opolu. Krakowie, we 
Wrocławiu. w Toruniu nieznany 
sprawca strzela (zawsze celnie) do 


przypadkowych. a w każdym razie nie 
znanych sobie ludzi. Jedyne. co łączy 
zbrodnie, to pocisk tego samego ka- 
libru! wystrzelony z tej samej broni 
i całkowity brak motywów. Milicja 

w postaci kapitana Zawady (Bronisław 
Cieślak) _ długo nie może wyrobić 
sobie zdania na temat zdarzeń i ich 
bohatera. Widzowie odwrotnie — już 
po drugim strzale wiedzą ..co jest gra- 
ne”: psychopata! Chciałoby się - wzo- 
rem widowni dziecięcej w teatrze ku- 
iełkowym — krzyknać w stronę ekra- 
nu: kapitanie, nie tędy droga, Baba 
Jaga ukrywa Się za tamtym krzakiem 
Kapitan tymczasem wykonuje wiele 
czynności zupełnie zbędnych, miota 
się w jakichś hipotezach. zamęcza 
niewinnych podejrzanych. W porząd- 
ku, po to jest kryminał, aby sprawę 
pogmatwać. pokręcić. utrudnić. ale 
tak, by nie było to tylko udziałem bo- 
atera filmu, detektywa. podczas gdy 








widownia wie wszystko i nie ma już 
właściwie czego oczekiwać. Akcję 
„Wściekłego” buduje się na zasadzie 
dodawania klocków, niestety — jedna- 
kowych. 

W wypowiedzi udzielonej FSP reży- 
ser powiada, że kryminał w stylu Aga- 
thy Christie go nudzi, że w kryminale 
interesuje go zmaganie się z proble- 
mem psychologicznym — dodaje — 
częste w kinie amerykańskim. Z tym 
ostatnim rzeczywiście zgoda. kino 
amerykańskie tak filmy kryminalne 
buduje. Roman Załuski _ jadnak nie 
1 z szacowną panią Agathą artystanie- 
co się pomylił, przecież właśnie ona 
była chyba klasykiem psychologicz- 
nego „zmagania się przestępcy 
i Herkulesa Poirot, W filmie o psycho- 
logii mówi się dużo, kapitan Zawada 
jest byłym psychologiem zakłado- 
wym. prowadzi. „korwersatorium 
z profesorem w białym kitlu — padają 
tam mądre sformułowania. wyjęte zre- 
sztą z prac prof. Antoniego Kępińskie- 
go. zaczyna się pod koniac filmu mó- 
wić nawet o psychopatologii. Tyle że 
jest to niestety sztafaż. nic bowiemdia 
filmu z „psychologii "nie wynika. Na- 
wet sam prof. Kępiński byłby tu bez- 
radny. a cóż dopiero zupelnie bez- 
bronne, dowolnie dobrane cytaty z je- 
go prac. Bo co na koniec 2 lego szer. 
mowania nauką wynika? Otóż niewie- 
le, głównie zaś to, że ludzie są różni 
bywa. że są psychopatami, na co zre- 
sztą wpływa najczęściej otoczenie. 
warunki spoleczne, wychowanie itd 
itp, Ze wszystkim zgoda, ale nie ma to 
żadnego wpływu na akcję filmową. 
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Kapitan Zawada zadowalająco — Są- 
dząc z miny profesora _ zdaje po raz 
drugi egzamin z akademickiego kursu 
psychologii. i nie więcej. Wydaje się. 
że akcja niejako niezależnie od auto- 
rów widowiska i tak, | siak zmierzać 
musi do jedynego końca - przestępca 
popelni sakramentalny błąd. zostawi 
tak widoczny ślad, że nawet dzielnico- 
wy do niego trafi, nie mówiąc o ofice- 
rze dochodzeniowym. Tak rzeczywiś- 
cie się stało. 

A jednak _ i tu może sam sobie 
przeczę — film się nieżle ogląda. Mimo 
kilku ewidentnych potknięć insceni- 
zacyjnych | aktorskich (np. para na 
ławce w parku tuż przed pierwszym 
strzale. para staruszków gruchają- 
cych w kiosku, para na poddaszu) nie 
ma co narzekać — jest film. Tyle że 
gorszy od „„Kardiogramu:. „Zarazy 
Azylu”. Trochę żal. 

| na koniec paradoks. Wykonawca 
głównego zadania, znany telewizyjny 
detektyw „07”, nie calkiem podołał 
swej roli; miejscami jest zupelnie nie- 
przekonywający. bezbarwny. jakby 
czuł, iż niewiele ma do powiedzenia. 
a mówić jednak musi, Lecz właśnie 
postać kapitana Zawady. bliźniaczo 
podobna fizycznie do porucznika, po- 
tem kapitana Borewicza 2 czwartko- 
wych wieczorów. będzie — jak sądzę 
największym magnesem dla publicz- 
ności. Tu Roman Załuski nie popełnił 
błędu 
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iedy na ekranie grupa wieśnia- 

ków, odłożywszy sierpy, infor- 

muje się wzajemnie, co właści- 
wie znaczy słowo „Drakula”, trudno 
powstrzymać odruch zniecierpliwie- 
nia. Jest to bowiem chwyt ze starego 
teatru, w którym zadaniem objaśnie- 
nia tego, co dzieje się poza sceną i co 
poprzedza właściwą intrygę. obarcza- 
no służbę: pokojówkę i lokaja. Nieste- 
ty, ten krótki wtręt już na początku 
dernaskuje deklaratywny styl filmu, 
choć dostarcza bardzo istotnych in- 
formacji. Drakula, czyli „dracuł”, zna- 
czy „smok”; był to przydomek woje- 
wody wołoskiego Vlada III, który nosił 
na piersiach oznakę rycerskiego Za- 
konu Smoka, utworzonego w XV wie- 
ku dla obrony chrześcijaństwa przed 
ekspansją mahometan. Później do- 
piero słowo to znaczyć zaczęło „dia- 
bel", bo na takie określenie zasłużył 
w pamięci poddanych Vlad IV podpi- 
sujący się Dracul, ale zwany także Te- 
pes, czyli „Palownik”. Wieśniacy 
z ekranu nie mogą. oczywiście, mówić 
© wydarzeniach chronologicznie póż- 
niejszych: o tym, że po śmierci krwa- 
wego władcy legenda uczyniła go 
wampirem, a w czterysta lat później 
pewien irlandzki agent teatralny na- 
pisał pod jej wpływem książkę „Dra- 
cula", której zawdzięczamy wizeru- 
nek Księcia Nocy spowitego w czarną, 
podbitą szkarłatem pelerynę. W tej 
szacie Drakula zrobił karierę w kinie. 
literaturze grozy i komiksie. Podobno 
w roku 1931 otworzono grób Vlada 
Tepesa i przekonano się, że jest pusty, 
©0 wzmocniło tylko wampiryczną le- 
gendę. 

Film Doru Nastase powraca jednak 
do postaci historycznej - bohaterana- 
rodowego Rumunii, uważanego za za- 
łożyciela tego państwa. ponieważ zje- 
dnoczył  Wołoszczyznę. Mołdawię 
i Transylwanię i przynajmniej na jakiś 
czas powstrzymał zwycięski pochód 
półksiężyca. Jest to zatem próba reha- 
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PRAWDZIWE ŻYCIE DRAKULI (Vlad Tepes sau adevarała viata a l 
Doru Nastase. Wykonawcy: StetanSileanu, Ernest Mattei, Emanoil Potrutiinni. Rumunia, 
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bilitacji Vlada IV poprzez ukazanie go 
jako mądrego polityka i człowieka 
czynu. Musiał być bezwzględny 
i krwawo rozprawiać się z przeciwni- 
kami. bo wymagała tego racja stanu. 
Nie brak więc na ekranie pali, jest 
nawet. słynne spalenie żebraków (o 
tyle zmodyfikowane, że smażą się tyl- 
ko udający żebraków bandyci), są 
przybite gwoździami do czaszęk tur- 
bany osmańskich postów. Unika się 
jednak drastyczności i milczy o wy- 
myślnych wynalazkach w dziedzinie 
narzędzi tortur. Brak także astronomi 
cznych liczb wymordowanych ofiar. 
może dlatego. że źródła nie są co do 
nich zgodne. Zdaniem realizatorów. 
opinię zwyrodnialego okrutnika fabry- 
kują Tepesowi kupcy z Braszowa ipo- 
lityczni przeciwnicy — bojarzy, zbyt 
słabi, aby stawić mu czoła w polu 
Posępny, ciemnowłosy władca (histo- 
ria — a może legenda? — utrzymuje 
jednak, że był rudy) samotnie zmaga 
w jednej z nocnych scen filmu 
z sumieniem. „Biorę na siebie całe 
zło” - powiada i nigdy już nie ogarnia- 
ją go wątpliwości. Można i tak. nie 
wiemy przecież, co rzeczywiście od- 
czuwał Vlad Dracul. Zadaniem filmu 
pozostaje przekonać widza o prawdo- 
podobieństwie wybranej wizji postaci 
ihistorii. Właśnie wizji: w wizyjny spo- 
sób — niby niesamowity malunek ziko- 
ny — przedstawił Iwana Grożnego Ei- 
senstein. zmagając się z podobnym 
zadaniem, co twórcy ..Prawdziwego 
życia Drakuli”. Rumuński film nie wy- 
kracza jednak poza stereotyp pozba- 
wionego stylu widowiska historyczne- 
90, w którym statyczne dialogi po- 
Święcone są głównie wyjaśnianiu 
dziejowych komplikacji, reszta zaś 
jest tylko nie kończącymi się przemar- 
szami tysięcy statystów przebranych 
za Wołochów, Madziarów, Macedoń- 
czyków i Turków. 











„_ ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


WIZYTÓWKA 





Kino polskie odmładza się. W bieżącym sezonie na ekranach 
ukaże się wyjątkowo dużo debiutów fabularnych. Ich autorzy, 


ludzi: 





trzydziestoparoletni, 


mają za sobą spory dorobek 


w krótkim metrażu lub w TV, ale w wielu wypadkach są mało 
znani szerszej publiczności. W naszym cyklu przedstawiamy 
reżyserów, od których zależeć będzie w dużej mierze obraz 
kina polskiego lat osiemdziesiątych. Pisaliśmy już o Wojcie- 


chu Wiszniewskim, Filipie Bajoi 


ie (Film nr 42 i 45 z ub. roku), 





Piotrze Szulkinie (Film nr 1) i Andrzeju Barańskim (Film nr 2). 


ino, jakie uprawia Piotr Andre- 
jew, jestkinem literackim, choć 
jego filmy z reguły są oparte na 
oryginalnych - scenariuszach. 
Niezależnie od gatunku, tematu, me- 
trażu tworzą pewną wypowiedź, stylo- 
wą, indywidualną. lm bardziej stylowa 
jest mowa, tym ściślejszy związek za- 
chodzi między stylem a tematem, 
ornamentem a treścią. Ale czy kino 
jest mową ? Nie zawsze. Oglądając 
film Truffaut, można uwierzyć, że kino 
dysponuje pewnym językiem. Ale nie 
każde kino chce być językiem. Na 
przykład Cassavetes, ukazując bez- 
adne na pozór poruszenia swoich bo- 
haterów, stwarza iluzję rzeczywistoś- 
Gi. Kino, o którym mówimy, należy do 
pierwszej grupy, tu mniej liczy się rze- 
czywistość, bardziej to. że ktoś opo- 
wiada. Pod warstwą obrazu zawsze 
„„słychać” mówiącego. Dlatego filmy 
te sprawiają nieraz wrażenie cytatu 
gry językowej. Mówią nie wprost. Ra” 
czej wskazują na coś, niż traktują 
O czymś. Dlatego właśnie sa literackie. 
Młode kino polskie przeprowadziło 
(próbowało przeprowadzić?) stylisty- 
<zny szturm na rzeczywistość, Była to 
pierwsza tak zmasowana akcja od 
czasu „szkoły polskiej". Może komuś 
walka o własny styl wyda się czymś 
biahym wobec np. wagi tematu. Trze- 
ba jednak wziąć pod uwacę, żemister- 
ne, choć nie zawsze ważkie (ilmy Ba- 
rańskiego, Bajona, Marczewskiego. 
Szulkina, Wiszniewskiego są także 
świadectwem tej rzeczywistości. Dob- 
ry styl bierze się nie z głowy, lecz 
z ulicy. Mówić stylowo znaczy także. 
mówić o rzeczywistości czysto, swo- 
bodnie. Reżyser „Klinczu” wydaje się 
(obok Marczewskiego) najbieglejszym 
Stylistą w swoim pokoleniu. Z Barań- 
skim łączy go rozemakowanie w nija- 
kim, połocznym szczególe. Z Szulki- 
nem skłonność do podrabiania czy 
przedrzeźniania popularnych gatun- 
ków kina. Cechą wyróżniającą Andre- 
jewa wydaje się natomiast umiejęt- 
ność wejścia w dialog z rzeczywistoś- 
cią aktualną — właśnie na poziomie 
sy i poprzez stń, Zdolność doszu- 
kania się styłu w samej rzeczywistości 
Bo przecież świat oglądany coczien- 
nie z tramwaju lub z okienka fiata ma - 
to truizm — swoją powtarzalność, ak- 
centy, „rymy”. Układa się jakby wano- 
nimowy utwór. Kino może ten styl 
podchwycić, nauczyć dostrzegać. 
Może też i powinno uprzykrzoną nudię 
rzeczywistości przezwyciężać. 





* 


Andrejew robił różne filmy: o mala- 
rzach (Mróz, Beksiński), o dyrektorze 
kombinatu, o chłopach, bokserach, 


dzieciach, o niewidomym. Stosował 
najrozmaltsze formy: burleskę. bio- 
grafię. kryminał, wykład, sen. Nie nale- 
ży do reżyserów, którzy obracają się 
w jakimś sobie bliskim świecie. Ma się 
wrażenie, że jego światem może stać 
się każdy dowolnie wybrany skrawek 
rzeczywistości oglądany okiem po- 
stronnego obserwatora. Nazwalem 
ukrytego narratora filmów Andrejewa 
„praworządnym dzieckiem”, bo zda- 
je się on łączyć dwie cechy. Ten ktoś 


PIOTR ANDREJEW 


Urodzony w roku 1947, absolwent Li- 
csum im. T. Rejtana w Warszawie. stu- 
dłował prawo i historię sztuki na UW. 
w 1973 roku ukończył studia reżyser. 
skie w łódzkiej PWSFTviT (etiudy: „Pa- 
jace”, „Dalej. dalej”. Listopad ). 
Współpracuje z WFO, WFDi Se-Ma-Fo- 
rem. W latach 1976-78 przewodniczył 
Kolu Młodych SFP. Zrealizował filmy: 
idzie Mróz (1973, nagrody w Zakopa- 
nem i Krakowiej. Na pięcie (1973), Śro- 
dok drogi (1974), Rozmowa (fab. TV. 
1974, nagroda główna w Oberhausen | 
jedenz „filmów roku” w plebiscycie Bri- 
tish_Film Institutoj, Pan Polny. Taki 
układ, Po omacku (1975), Kradzież (fab. 
TV. 1976]. Za ciosem (1976. I nagroda w 
Saint Vincent). Aktor (1977). Nawet w 
niedzielę, Fotoplastykon (1978), Okna 
(1979, i nagroda w konkursie specjal- 
nym w Oberhausen). Pełnometrażowy 
debiut fabularny: Klincz (1979, Zespół 
Kadr"). 














O filmach PIOTRA ANDREJEWA 











PRAWOL 





łatwo wpada w entuzjazm, fantazja 
broni go przed rozczarowaniem. Jest 
zarazem urodzonym legalistą, który ze 
zdumieniem odkrywa, że rzeczywis- 
tość jest „nielegalna”, bezładna, nie- 
raz bezsensowna („„Kradzież”). 

Andrejew ksztalcił się na reżyse- 
ra we wczesnych latach siedemdzie- 
siątych (pierwszą etiudę ..Pajace" na- 
kręcił w 1871). Z jednej strony jego 
kino stanowi próbę uchwycenia, od 
różnych stron, stylu tego czasu. Z dru- 
giej - jest próbą „wmówienia' rzeczy- 
wistości stylu. pozbycia się komplek- 
su prowincjusza. Andrejew ma ambi- 
cję. by robić filmy. które zyskałyby 
popularność. były ..realizacją marze- 
nia”, a zarazem pozostały jego własne, 
jak pajace zrobione z własnej fotogra- 
fii, które (w jego pierwszej etiudzie 
szkolnej) rozdaje ludziom na ulicy 
miody plastyk 

Obie lendencje, pozytywna i prze- 
koma, krzyżują się ciekawie w „Klin- 
czu”. Pozytywny bohater tego filmu 
ma cechy błazna. Dzieje jego kariery 
opowiada nam się jakby z przesadnym 
entuzjazmem. Choć Andrejew nie robi 
na ogół filmów na temat ziecony, od- 
nosi się wrażenie, że sam sobie zleca 
temat. aby się od niego odbić. Opo- 
wiada karierę boksera w pewnym 
uznanym stylu (analizował to Płażew- 
ski), aby w końcu ten styl przełamać. 
Treść „Klinczu” zawiera się więc tak- 
że w przeciwstawieniu wyszukanej 
stylistyki scen_małomiasteczkowych 
i potoczonego sposobu podania scen 
amerykańskich. w których Olej. „naj- 
lepszy z calej parowozowni”, zostaje 
pomniejszony. 








* 


Na pokolenie Andrejewa (rocznik 
47) duży wpływ wywari Mrożek, czyta- 
ny jeszcze w liceum. Zwłaszcza pewna 
jego książka naśladująca komiksową 
powieść przygód w swojskim wyda- 
niu: „Ucieczka na Południe”. Odnoś- 
niki do „Ucieczki' można znaleźć 
w etiudzie „Dalej, dalej”, w „Rozmo- 
wie”. a nawet w „Klinczu”, w scenie, 
gdy drezyna zapełniona kolejarzami 
mija leżącego w rowie Oleja, a jeden 
z. mundurowych, groteskowo grany 
przez Gołasą, udziela mu z wysokości 
platformy dobrych rad. 

U Andrejewa oczywiście absurd jest 
wyciszony, prowincjanalność nie tak 
doskwierająca i nie tak okrutnie wy- 
śmiana. Gdyby przymierzyć dokład- 
nie, zapożyczenia okazałyby się nieli- 
czne, Jednak hasło „Mrożek” jest tu 
na miejscu, tłumaczy klimat, z którego 
wzięły się te filmy. 

Bohaterowie „Ucieczki na Połud- 
nie” wybierają się w podróż na Hawaje 
w towarzystwie aczytanego malpolu- 
da. Jednak nie będą mogli osiągnąć 
celu. Perfidny narrator robi wszystko, 
aby im obrzydzić ięsknotę za Połud- 
niem _i przypomnieć urok swojskich 
kątów. Zamyka ich marzenie w siatce 
przymiotników, zastrzeżeń i nawet ich 
„egzotyczny | przyja zostaje 
wprzęgnięty w to wychowawcze zada- 
nie: „Dziwny, ciekawy kraj — powie- 
dział do siebie małpolud w zamyśle- 
niu”. Chłopcy tymczasem „moczyli 
nogi w królowej polskich rzek” 




















Mrożek — ten dawny Mrożek z lat 
sześćdziesiątych — uczył, że prowin- 
cjonalność jest stylem wszechwiad- 
nym, od któreao uciec można iedynie 
przez absurd. Andrejew przerabiał tę 
lekcję. 

Jego dokumentalne filmy atakują 
rzeczywistość nie wprost, lecz z za- 
chowaniem eleganckiej, czasem my- 
lącej formy. Przykładem niech będzie 
„Pan Polny”. Ścena w polu kolorytem 
przypomina „Kopanie buraków II" 
Wyczółkowskiego. Do tego — Prelu- 
dium Chopina w rytmie zgodne z pra- 
cą gospodyni. która zbiera buraki 
iobija je o siebie monotonnymi, owa- 
dzimi ruchami, oraz jej męża, który 
stale zawraca mechaniczną grabarką. 
Chopin_i wiejski zagon — wyświech- 
tane zestawienie daje osobliwy efekt. 
to nie reportaż, to polemika z różnymi 
stylami mówienia o wsi. Andrejew na- 
kłada kilka nie przystających do siebie 
tekstów. Jeden z nich mówi, że praca 
na roli jest ciężka. Drugi, że wieś jest 
piękna. Trzeci głos podpowiada z bo- 
ku, że zaopatrzenie sklepów nieszcze- 
gólne i czasu chłop ma coraz mniej. 
To przepiatanie się różnych „głosów* 
w połączeniu z wyrafinowaną fotogra- 
fią daje efekt tyleż piękny, co absur- 
dalny. 

Pozornie naiwny punkt widzenia 
obrał Andrejew w reportażu z Hali Mi- 
rowskiej w Warszawie. Kamera z en- 
tuzjazmem prostaczka napawa się wi- 
dokiem  przedświątecznego ruchu. 
Zachwyt obserwatora posuwa się tak 
daleko, że wielka hala targowa z prze- 
latującymi nad tłumem gołąbkami. 
z głuchym pogłosem kolęd (który 
mógłby dochodzić z działu płytowe- 
90). z dzwonieniem kluczy. pieniędzy 
i butelek wódki w siatkach nasuwa 
dźwiękowe skojarzenie z kościołem. 
Ta obserwacja ma pokrycie w rzeczy- 
wistości. Ktoś mówił mi, że zrezygno- 
wał w tym roku z pasterki, gdy zoba- 
czył ludzi stojących na schodach koś- 
cioła, Jeszcze jeden ogonek? Znie- 
chęciła go ta rzucająca się w oczy 
wspólnota stylu. 


* 


Andrejew, nim zrobił Klincz”, na- 
kręcił dla telewizji dwa godzinne filmy 
fabularne, które chyba więcej mówią 
o osobowości reżysera niż jego debiut 
kinowy. Bohaterka .„Rozmowy”, sied- 
mioletnia dziewczynka, na pyłanie 
„„kogo bardziej kocha, tatusia czyma- 
musię?" odpowiada: „pana Zająca”. 
„A kim chcesz zostać?" — „Psem” 
Fotografia Zbigniewa Rybczyńskiego 
zmienia pejzaż stołu, na którym stoi 
śniadanie, w egzotyczny kraj 
W ogromnym zbliżeniu przesuwają się 
bloki jedzenia, a dziecko. zostawione 
wreszcie samemu sobie, koniempluje 
to zjawisko, mówiąc głośno: cukier. 
twaróg, chleb, herbata, ja. Potem dro- 
ga do szkoły. Łódzkie podwórze-stud- 
nia fotograłowane jest tak, że wydaje 
się przytulną, brunatną przestrzenią, 
w której odbijające się głosy układają 
się w słowo „Mozambik”. A potem 
droga do szkoly przechodzi niby przez. 
dżunglę, która prowadzi nad morze, 
po którym płynie statek z napisem 
Żegluga Łódź-Szczecin. 








u 





Tomasz Lengren w „Klinczu” reż. Piotra Andrejewa 


— Dzieci, opowiedzcie. co które 
z was ciekawego widziało na waka- 
cjach. * 

- Ja byłam na Westerplatte, widzia- 
łam pomnik... 

— A ja byłam w Mozambiku. 

Ten najlepszy chyba, jak dotąd, film 
Andrejewa_ mówi o tym, ile wysiłku 
trzeba włożyć, aby przetworzyć rze- 
czywistość. Demonstruje jednak wia- 
rę, że ło możliwe. Kiedy? W wieku 
dziecięcym? W kinie? Kino jest prze- 
cież domeną dziecięcą, działa jak 
dziecinna wyobraźnia, spełnia marze- 
nie, ujawniając jednak ironicznie. jak 
to zostało zrobione. 

Bohatera „Kradzieży” budzi tefe- 
fon. W słuchawce wrzeszczy inżynier 
Matusiak: To pan sprzątał wczoraj 
magazyn razem ze studentami? Zgi- 
nął exometr, przyrząd za milion zło- 
tych, jak nie oddacie do jutra, to...1 

Chłopak nie ukradł, to pewne. Co 
ma robić? Ubiera się. wychodzi na 
miasto szukać kolegów, z którymi 
wczoraj pracował — szukać złodzieja. 
Zgodnie z regułami swojskiego krymi- 
nału, człowiek posądzony o kradzież 
dobra publicznego powinien zamie- 
nić się w prokuratora. Jednak to śledz- 
two nie daje żadnych wyników, exo- 
metr znajduje się sam. Może odniósł 
go któryś z podejrzanych? Kto — po- 
zostanie tajemnicą. Pewnie sprzęt za- 
wieruszył się gdzieś „na zakładzie”. 
„podejrzenie padło na pierwszego lep- 
Szego, a ten z kolei podał dalej. Tym- 
czasem pomiędzy pełną grozy czo- 
łówką a trywialnym rozwiążaniem An- 
drejew buduje prawdziwy suspense. 
Dowodzi, jak łatwo można stworzyć 
atmosferę znaczącą, na jak nikiych 
podstawach snuć podejrzenie: tutaj 
Śrubka wytoczyła się z dziecinnego 














becika, tam znów intryguje zawartość 
kubła z pomyjami. Błaha rozmowa 
o pieniądzach zdaje się prowadzić na 
ślad złodzieja. Zanim zorientujemy się 
w bezsensowności łych tropów, 
wyobraźnia już działa Sylwetka 
chłopca jest w pewnym momencie fo- 
tografowana w ten sposób. że prze- 
chodzi on_ pomiędzy  ukazanymi 
w wielkim zbliżeniu twarzami prze- 
chodniów. Wydaje się, że zwracają na 
niego uwagę. W poetyce kryminalu on 
byłby śledzony. oni - śłedzącymi. Ten 
kryminał jednak demaskuje sam sie- 
bie. prowadzi do ahsurdu. Chlopak 
zaczyna wierzyć. że jeżeli inni nie 
ukradli exometru, musiał to zrobić on 
sam 

Jak to bywa nieraz w filmach Andre- 





„jewa. spojrzeniu pełnemu podejrzli- 


wości towarzyszy spojrzenie ironi 
ne. Sylwetki ludzkie, które w pierwszej 
chwili wydawały się znaczące, okazu- 
je się — nie znaczą nic szczególnego. 
Autor tego krymiralu jestestetą. Foto- 
grafia Zielińskiego tworzy bujną, wie- 
loplanową, wielobarwną rzeczywis- 
tość, bezinteresownie piekną. W jed- 
nej ze scen chłopak szuka adresu któ- 
regoś z podejrzanych kolegów, wcho- 
dzi w bramę i zanim akcja posunie się 
dalej, kamera daje odczuć podwórze. 
jego zamknięcie, temperaturę, zieion- 
kawy kolor murów. Interes, teza, szu- 
kanie winnego — to na potem. W miej- 
sce suspense'u wchodzi nagle do- 
strzeżona normalność. Można by, 
przy odrobinie dobrych chęci, dopa- 
trzeć się w tym — ja wiem? — progra- 
mu? wyznania reżysera? Nie chce on 
— choć go do tego namawiają — wyta- 
czać procesu. rzeczywistości. Chce 
w niej być i mówić w sposób normal- 
ny, potrzebuje normalności. 

















TADEUSZ SOBOLEWSKI 


CZADNE DZIECKO 





R 


Reżyser Anthony Harvey 


Fat. Sight and Sound 


Anthony Harvey to dla widza polskiego przede wszystkim reżyser filmu „Lew w zimie" 


MAPA 
DLA 


AKTORA 





który byl wyświetlany z sukcesem w kinach i w TV. Niewielu kojarzy to nazwisko 
z postacią 12-letniego Ptolomeusz, brata i męża Kleopatry ze słynnego filmu ..Cezar 
i Kleopatra": Anthony Harvey zaczynał karierę jako dziecięcy aktor właśnie w tej 


adaptacji sztuki Shawa. Był potem montażystą Stanleya Kubricka (, 





olita”), a jako 


reżyser objawił się w roku 1966 ambilnym awangardowym filmem „Dutchman”. porusza. 

jącym temat konfliktu rasowego. Jest Anglikiem, pracuje w Hollywood; jego najnowszy 
(finansowany przez Organizację Ranka) film „Orle skrzycho” jest westernem zrealizowa- 
nym w Meksyku. Olo fragmenty rozmowy 2 reżyserem, opublikowanej w „Sight and 


Sound". 


© Kiedy ogląda się dziś Pana pierwszy 
film, zaskakuje przede wszystkim sposób 
prowadzenia aktorów. Wiadomo już, że 
jest to jedna z charakterystycznych cech 
Pańskiego talentu. Czy tkwi w tym jakaś 
tajemnica? 

- Tylko to. że zaczynalem jakoaktor. Mój 
ojczym byi aktorem, sam studiowałem 
w. Królewskiej Akademii Sztuki Drama- 
tycznej i grałem. dopóki nie uświadomiłem 
sobie, że nie wyrośnie ze mnie drugi Albert 
Finney. Istota rzeczy polega na tym. aby 
wzbudzić zaufanie aktora nie do reżysera. 
lecz do siebie samego. Uważam, że aklar 
potrafi zrobić wszystko. i aktorstwo jest dla 
mnie najważniejsze w filmie. Najlepszy ra- 
wet montaż nia ukryje breku dobrych krea- 
cji. Wczesne filmy Roszeliiniego. choćby 
„Rzym. miasto otwarte”, są technicznie su- 
rowe, niemal jak kronika, ale zapierają dech 
właśnie prawda aktorstwa. Do diabla z mon- 
tażęm, ze skomplikowanymi ująciami, jeśli 
ma się rzeczywiście dobrych aktorów. Nie 
przejmuję się nawet oświetleniem. jeśli 
mam do czynienia z fascynującą emocjo- 
nalnością gry, Tak było w jednej ze scen 

Lwa w zimie”. z Katherine Hepburn leżącą 
w tóżku. Scena miala być doprowaczona 
tylko do pewnego punktu. ale Katharine 
i Peter O'Toole działańi jak w transie _ i fil- 
mowałemto nieoglądając się na ustawienie 
reflektorów. Inna rzecz. że coś takiego rzad- 
ko się zdarza. 

© Pańska koncepcja aktorska jest zu- 
pełnie inna niż takich reżyserów, jak Hitch- 
cock, którzy wszystko podporządkowują 
planowi ustalonemu z góry. 

Nie pojmuję znakomitych kreacji. które 
zdarzają się w filmach Hitchcocka. skoro 
traktuje on aktorów jak. stado”. Jego meto- 





eter O Toale i Katherine Hephum w Fimie 





da planowania ujęć — jakby to byl już mon- 
taż - jest niezwykła. Można przesiedzieć 
noc whoteluzdwojgiemaktorów przewidu- 
jąc każdy gest. ale na planie, w dekoracji 
wszystko to zawodzi - odbiera spontan cz 
ność, A przecież filmy Hitchcocka maja 
w sobie zawsze niezwyklą spontaniczność. 
Dla mnie jest to zagadkowa. Traxtujęscena- 
riusz jako rodzaj mapy. nie trzymam się go 
rygorystycznie. Panujący obecnie sty! reali- 
zacji polega na zgromadzeniu grupy ludzi 
w nadziei że ewokować będą jakąś magia 
a scenariusz przyjczie potem. A jednak po 
winno sią mieć scenariusz albo przynaj- 
mniej coś w lym rodzaju, na tydzień przed 
zajęciami. 


© Pańskie filmy utrzymane są w stylu 
teatralnym, wiele z nich to adaptacje sztuk 
teatralnych. Jednak w kategoriach kino- 
wych nie brakuje im wigoru. 


— Nawet sztuka Tennessee Williamsa 
„Szklana menażeria” była dla mnie tylko 
mapą. Perspektywe proscenium niszczy się 
przez ustawienie kameryw środkuakcji. Alo 
sprawa polega na rytmie. Jeśli uda się od 
początku narzucić wyrażny rytm, publicz 
ność zapomina i o kamerze, io progcenium. 
Można więcy łamać wszelkie reguły. Kub- 
rick powtarzał zawsze, że połowa zwycięs 
wa to odnalazienie wewnętrznego pulsu 
filmu. 


© Większość Pańskich filmów ma 
wspólny temat... 

— Ukazuje ludzi, którzy szukają czegoś. 
co nie istnieje. Jestem romantykiem i wyda- 
je mi się. że takie są moje filmy. Robiąc 

Orle skrzydło” starałem się jednak wpro- 
wadzić brutalność. ponieważ uleganie ro- 
mantyzmowi prowadzi do przesady grani- 
czącej z głupotą, Podziwiam Davida Lcana. 
Jego filmy wywarty na mnie wpiyw, ponie- 
waż nie są wyłącznie romantyczne. choć nie. 
brak im zabarwienia idealistycznego. 


© Pracuje Pan nad adaptacją powieści 
Malcolma Lowry'ego „Pod wulkanem” 


Dawno temu przygolowywałem scera- 
fiusz z Jorge Semprunem w Paryżu, kiedy 
właścicielami praw byli bracia Hakim. Jorgo 
wprowadził wówczas do akcji elementy his- 
torii szpiegowskiej. aby nie była to tylko 
kweslia trzech postaci zaplątanych wsytua- 
cję bez wyjścia. Zabrakło jednak pieniędzy. 
Teraz, kiedy realizowałem „Graczy”'.zainte- 
resowal się projektem Bob Evans, ponieważ 
w filmie chciałaby grać Faye Dunaway 
Tymczasem prawa przeszły do Meksyka- 
nów. a Jorge Semprun zwleka z nadesta- 
niem scenariusza. Probowałem sam pisać. 
ale to najtrudniejsze zadanie w świecie. 
Teraz realizuję niewielki film „Trik-trak 
Dwoje ludzi w domu starców: długie chwile 
milczenia, cudowne porozumienie między 
nimi. akcja oparta na niuansach, co zawsze 
mnie fascynowało. Na razie mamy kłopoty 
2 autorem sztuki D.L. Coburnem, który 
twierdzi, że nie wyobraża sobie filmu. Na 
scenie reżyserował ją Mike Nichols i sztuka 
zdobyła nagrodę Pulitzera. Przedstawienie 
było śmieszne, ale wydaje mi się, że jest 
w tym także wiele tragizmu 














FAKTY 


Telly Savalas Kojak”) gra znowu, jak na 
poczatku swej kariery. rolę zdecydowanie 
negatywną: psychopatycznego przywódcę 
sekty religijnej wsześcioodcinkowymseria- 
lu TV . Sprawa liniowca Frencn Atiantic 
0 ekranizacja książki Ernesta Lehma- 
na: w rolach ofiar Savalasa występują Stel- 
ley Winters, Michelle Phillips i Carolyn 
Jones 





* 


Amerykański producent Gleqn Steel przy 
Stępuje do realizacj filmu o wypadku samo- 
chodowym sprzed dziesięciu lat, w którym 
zginęła współpracowniczka Edwarda Ken- 
nedy'ego Mary Jane Kopechne. Film będzie 
nosił tytuł „Chappaquiddick” i ukaże się na 
ekranach w okresie kampanii prezydenc- 
kiej 

* 
Radzieckie studio filmów animowanych So- 
iuzmulifilm przygotowuje serię kreskówek 
na Olimpiadę 80. „Wielka sztafeia”, 
3. Aksienczuka ukazuje w dowcipnym Skró- 
cie historię igrzysk: „Kto otrzyma nagro- 
dą?" Wiaczesława Kolienoczkina ukazuje 
Miszkę - symbol moskiewskiej olimpiady 
woli bohatera sportowych przygód: „Baba 
Jaga jest przeciw” Władimira Piekara oży- 
wia negatywne postacie z ludowych baśni. 
którowystępuia przeciwko sportowi. Nio za- 
braknie także Zająca i Wilka, którzy w trzy 
nastej juz serii ..ja ci pokażę! "toczyć będą 
swoje spory na stadionach i ulicach olimpij- 
Skiej Moskwy. 

* 
Zman Amadeo Nazzari (72 lata), popularny 
aktor wloski, od 1935 roku występujący na 
ekranie. Stworzył typ mteligentnego aman- 
ta grając w licznych metodramatach. a po 





Silvsna Pampanini | Amadoo Nazzań w filmie 
„Proces przeciwka miastu” 


wojnie dał się poznać jako utalentowany 
aktor o zacięciu charakterystycznym w fl- 
mie „Bandyta "z 1046r. Z naszych ekranów 
znamy jego interesujace kreacje m.in. z fi 
mów „„Proces. przeciwko miastu” -(1952), 
Noce Cabini" (1955), „Klan Syeylijczy: 
ków” (1968). Prasa wioska pożegnała wnim 
„ostatniego herosa ekranu w dawnym sty- 
iu”; wciągu pięćdziesięciu lat kariery zagra 
w niemal 200 filmach 
* 
Sąd paryski wydał procodonsowy wyrok 
w sprawie między Operatorami Pierre Falto- 
ri i Gerardem Vienne a reżyserem Serge 
Bourąuignon o miejsce w czołówce filmu 
„Królestwo za konia”. Operatorzy zaproles- 
towa przeciwko umieszczeniu ich nazwisk 
tylko w napisach końcowych. Sąd uznał. że 
operator nie jest współautorem filmu. po- 
nieważ wykonuje tylko wskazania reżysera. 
Ścisła czołówka filmu zarezerwowana jest 
dia scenarzysty | reżysera. 
* 


Zachodnioniemiecki reżyser Werner Her- 
z0g oraz jego ekipa zostali zaatakowani 
przez ponad dwustu Indian. gdy 
w peruwiańskiej dżungli kręcono sceny fl- 
mu „Fitzcaraldo” . Ofiar wludziach nie było, 
zniszczeniu uległy urządzenia radiowe i 
elektroniczne oraz łodzie. Straty materialne 
ocenia się na 80 tysięcy dolarów. Realizacja 
filmu została przerwana na czas nieokreślo- 
ny. Fitzcaraldo" tohistoriażycia królakau- 
czuku i jego przygód w dorzeczu Amazonki, 


List z Hollywood 








Nie jestem kazn 


Staniey Kramer mówi o sobie. że jest urodzo- 
nym graczem. Opowiada anegdotę z lat mlo- 
dości, kiedy jadąc w odwiedziny do krewnych 
zatrzyrrał się przy wyścigach konnych | - wy- 
grał. „Mogłem wreszcie spokojnie czekać na 
taka pracę, która by mi odpowiadała. 

Znany reżyser jest także producentem swoich 
filmów. Tuż po wojnie założył własną firmą. 
W ciągu trzycziestu lat wyprodukował w niej 35 
filmów - 18znic' sam reżyserował. Aby pociąg- 
nać statystykę dalej. warto jeszcze powiedzieć. 
że lącznie otrzymały one 15 Oscarów” w róż- 
nych kategoriach — od scenografii i montażu po 
reżyserię, Wiele z nich fo już klasyczne pozycje 
amerykanskiego kina. Owszem. zdarzały się 
niepowodzenia i to znaczne. Ale Kramer przeja 
wiał zawsze ryzykancka żyłkę w podejmowaniu 
tematów poruszających opinię publiczną. Był 
jednym z pierwszych. którzy oroblem rasizmu. 
1 dyskryminacji czarnej ludności potraktowali 
zwyzywającą szczerością. Rezultat - znakomity 
film „Ucieczka w kajdanach , opowieść 
0 dwóch więźniach. czarnym i białym. skutych 
ze sobą kajdanami. ktorzy Uczą się*wzajemnego 
szacunku. Kilka la! potem była komedia „Zgad- 
nii. kto przyjdzie na obiad?" w której córka 
białego polityka przedstawia rodzicom (nieza- 
pomniana para: Katnerine Hepburn I Spencer 
Tracy) czarnoskórego narzeczonego. Wystą- 


Reżyser Stanley Kramer 

















Osiemdziesiąt osiem lat życia kompozy- 
tora i nistorii Włoch, a także historii muzyki 
Tak można określić temat telewizyjnego fil- 
mu Renato Castellaniego „Giuseope Ver- 
di”. Niegdyś reżyser-neorealista (.Nadzie! 
za dwa grosze”). zawsze zakochany w ODe- 
rze. od 1973 roku usiłował zrealizować ko- 

-sztowny projekt. Nielatwo bowiem pokazać 
na ekranie XIX wiek. który we Wloszech 
znaczy nasilenie ruchów wolnościowych 
1 walk o zjednoczenie kraju. Casteliani pró- 
bowal koprodukcji, najpierw ze Związkiem 
Rzdzieckim, potem z Francją; ostatecznie 
film_stinansowali Anglicy i. producenci 
2 REN do spólki z telewizją RAL. Realizacja 
trwala rok, kosztowała 4 miliardy lrów 
Udział bierze 150 aktorów i tlumystatystów. 


( Pona Piekuniako Verdi Fot Eroca 





odzieją 


sil w. tej roli Sidnoy Poltior, ulubiony aktor 

mera, zawdziączający sławę właśnie „ Ucie- 
szce w kajdanach . Że sprawą pozostałości 
aszyzmu rozprawia się głośny lm „Wyrok 
* Norymberdze”; zacołanie i konserwatyzm 
smerykańskiej prowincji usazywał film „toSie- 
© wiatr”; probiem zagrożenia atomowcgo 
„Ostatni brzeg 

Stanley Kramer urodzi! się 68 lat temu w za- 
<ałku Manhattanu o złejsławie, zwanym nie bez 
sowodów Diabelską Kuchnia, Mówi, że do- 
wiadczenia dzieciństwa i mlodości nie były 
atwe. podobnie jak studia. uniwersyteckie 
szczytowych latach wielkiego Kryzysu. Eko- 
vomista z wyksztalcenia, brał potem udział 
realizacji rooseweltowskiego „nowego ladu 

Wszystko to wywarło na mnie giębośi wpływ. 
Soruszam w swoich filmach sprawy. która wy. 
magają_ otwartego mówienia. | rozwiązują je 
godnie ze swymi przekonaniami. Nigdy nie 
stale się kaznodzieją, ale staralem się przekła- 
żać pewne problemy na językdramatu. Oskarża 
się mnie o oydaktyzm. To niaprawda. Mojo filmy 
1ie zawierają jednoznacznego przesiania, za to 
srowokują, wzbudzają wąłoliwośći, sławiają 
sytania. 

Kramer osiągnął sukces dzięki formule, którą 
sapożyczył z Hollywood. Jego filmy są realizo- 
wane zgodnie z wymogami wielkiego wiaowi- 





_ Muzyczna epoka 


A także znakomite zespoły orkiestrowei wy- 
bitni śpiewacy, bowiem atrakcją widowiska 
są przede wszystkim opery. Verdi urodził się 
w r. 1818 w wiosce La Rancole. do konser- 
watorium mediolańskiego nie dostał się ja- 
ko „pozbawiony talentu”, uczył się muzyki 
prywatnie. W 1839 wystawił swoją pierwszą 
operę i wkrótce obwołary został najwięk- 
szym z największych. Jego dzieła odbijały 
niespokojny rytm politycznych przemian 
jego arie porywaly mlodych bojowników 
© wolność. Rzecz zadziwiająca: operowy 
styl Verdiego wywiera do dziś poważny 
wpływ na kino. Odnależć go mozna w osza- 
łamiających patosem obrazach Viscontie- 
90, urokowi jego muzyki ulegał Pasolini 
Rolę kompozytora gra we fresku Castel 
laniego angielski aktor Ronald Pickup. iego 
partnerką jest Caria Fracci. Nad stroną mu- 
zyczną czuwał Francuz Roman Viad 


Ska. Zawęze dbał o udział w nich wybitnych 
aktorów. Był producentem takich filmów. jak 
Gyrano de Bergerac z Jose Ferrerem 
(.Qscar" za kreacje) I.W samo poludnie: zGa- 
ry Cooperem. Jako reżyser debiutował w nited 
Arisis i z tą firmą powiązał własną wytwórnię. 

Przed dwoma laty rozeszła sią wieść, że po- 
rzuca Hollywood. Wyjechai do rodziny w Seattle 
milezał. Dziś rmówi: -- Każdy musi mieć czas na 
odnalezienie samego siebie. Mialem nadzieję 
że przez wyjazd z Hollymood, gdzie spędziłem 
człerzieści lat, będę mógł zastanowić Się nad 
swoją drogą. Jak dlugo jeszcze mogę być ak- 
tywmy? Żyć można i sto lat. ale nigdy nie jest się 
„pewnym. Jak sprawić. aby ten czas, ktory jesz: 
cze pozostał, właściwie wykorzystać? Posłano- 
wilem gruntownie przewartościować wszystko, 
co dotychczas zrobilem. 

Nie był 10 jednak bierny wypoczynek. Właśnie 
w Seattle Krame" real zował film „Potknięcie 
w biegu” Temat jak zwykłe kontrowersyjny: 
adaptacja sztuki Milana Stitła,w której mówi się 
o religii | powołaniu kaplańskim, o kwestii celi 
batu. Kathieen Quinlan, która gra rolą zakonni 
cy. powiedzała niedawno; — Niesqczę. żeby ten 
film mog) liczyć na masówą publiczność. Ale 
jestem dumna, że brałam w nim udzial. i pełna 
„podziwu dla uczciwości i bezkompromisowości 
Kramera. 

Na zdjęciu, które podsuwam reżyserowi do 
podpisu, Kramer dopisuje: „Do zobaczenia | 
w Warszawie”. Jego nowy projektto film. Ocar 









leni", do którego plenery chciałby realizować 
w Polsce. 

LENA 

SORELL 


Fot 20th Century Fox 





UTRWALIĆ T 





i pracy. Ale tych wszystkich pytań bo- 
hater nie ma odwagi zadać samemu 
sobie. Może uważać się za czlowieka, 
któremu się powiodło: ma atrakcyjny 
zawód, jest popularny. Powoli uświa- 
damia sobie jednak, iż nie wykorzystał 
swoich zdolności. nie zrobił nie god- 
nego uwagi. Jego ojciec zbudował 
dom, założył sad, a on nie potrafi na- 
wet dogadać się z własną żoną. Czuje 
wstręt do siebie, bo podlizuje się auto- 
rytetom i szefom, bo zręcznie unika 
trudnych sytuacji, bo tam, gdzie trze- 
ta zająć jakieś stanowisko. wymiguje 
się aktorskim uśmiechem. 


© Czy i tym razem główną rolę gra 
Sujmenkuł Czokmorow? 





— Niestety, nie. Czokmorow jest po- 
ważnie chory: lekarze zalecili mu ro- 
czną przerwę w pracy. Główną rolę 
w...Złotej jesieni” gra Doschan Dzoł- 
kaksynow z Ałma Aty. dużo zresztą 
młodszy od kreowanej przez niego 
postaci. Ale młodzieńcza sylwetka ak- 
tora pozwala uzyskać efekt rozdźwię- 
ku między fizyczną sprawnością asta- 
nem ducha bohatera. Bo niewłaściwie 
pokierował swoim losem, wybierając 
najłatwiejszą, ale też nie przynoszącą 
satysłakcji drogę. 

© W poprzednim wywiadzie mówił 
Pan dużo o związkach kina kirgiskie- 
go z literaturą. Skąd tym razem czer- 
pał Pan inspiracją: z książek czy 
z życia? 








— Z życia, i to z własnego. Sporo 
osiągnąłem, ale nie wiem, czy w pełni 
wykorzystalem swoje możliwości. Ta- 
kie pytania dręczą mnie nie od dziś. 
Być może „.Złota jesień" będzie moim 
najbardziej osobistym filmem, w któ- 
rym dojdą do głosu refleksje nad mo- 
im własnym życiem. Choć scenariusz 
— częściowo z mojej inspiracji — napi- 
sał Ma Bajdzijew. Nie wiem, jaki bę- 
dzie ostateczny kształt filmu, jestem 
dopiero w połowie zdjęć. 


© Czy w dalszym ciągu zamierza 
Pan łączyć elementy poetyckie z do- 
kumentalnymi? - 


- Czy koniecznie trzeba ograni- 
czać się do jednej zony. kiedy można 
mieć dwie? Najważniejsze, jak te dwa 
żywioły pogodzić. Zaczynalem jako 
dokumentalista i nie chciałbym z do- 
kumnentalnego widzenia rezygnować, 











Trzymam się bowiem ziemi, pokaz. 
zmieniającą się na moich oczach K 
gizję. Chciałbym być kronikarze 
tych przemian. Przecież mój ojciec 
w epoce feudalnej, A jednocześr 
mai świadomość, że sama obserw 
cja nie wystarcza do pokazania złoż 
nego charakteru tych procesów, ate 
że do wyrażenia moich uczuć na t 
temat. 


© Czy pozostanie Pan przy tej 
matyce? 


- „Złota jesień” będzie jak na ra: 


DYCJE= OSTATNIE CHWILE 


ostatnim ogniwem tego cyklu. Zami 
rzam bowiem sięgnąć do ludowej tra- 
qycji, przypomnieć — dziś szczególnie 
aktualne - ludowe poczucie umiaru 

sprawiedliwości. Bohaterem śred- 
niowiecznego eposu. który chciałbym 
przenieść na ekran, jest myśliwy; opa- 
nował on tak biegle sztukę łowiecką, 
PZ eże is, było stanie 
umknąć przed jego strzałą. Myśliwy 
w swojej pysze zabijał wszystkie na- 
potkane zwierzęta. nawet wtedy. kiedy 
nie wymagały tego jego życiowe po- 
trzeby. Zwierzęta wciągnęły go w gór- 


ską zasadzkę, w której zmarł z głodu. 
Czy ta stara ludowa przypowieś 
odnosi się do postępowania wspól- 
czesnego czlowieka? Czy po zdoby- 
ciu przewagi nad przyrodą nie nisz- 
czymy jej bezmyślnie? Nic dziwnego. 

e broniąc się przed naszą natarczy- 
wością robi nam przykre niespo- 
dzianki. 

Chciałbym również w tym filmie od- 
tworzyć dawne obyczaje związane 
z myślistwem, obrzędy towarzyszące 
weselom iśmierci. Pamiętam je trochę 
z dzieciństwa; mój dorastający syn 


zupełnie ich nie zna. To ostatnia chwi- 
la, żeby utrwalić tradycję, odchodzą 
bowiem ludzie, których życie toczyło 
się według tych obyczajów. 


© Kirgiska kinematografia -jedna 
z najciekawszych w Związku Ra- 
dzieckim — od dziesięciu łat opiera 
się na dwóch nazwiskach: Bołotbek 
Szamszyjew | Tołomusz_ Okiejew. 
Czyżby nie było chętnych do pójścia 
w Wasze ślady? 


— Chętni są. niektórym nie brakuje 
zdolności. Gorzej z przekonaniami 


Gotowi są realizować pierwszy z brze- 
gu scenariusz. Efektem takiej postawy 
są utwory, które trudno polecić szer- 
szej publiczności. Chętnie ustąpili- 
byśmy im miejsca, zwłaszcza iż mamy 
otwarte konta w innych wytwórniach. 
przede wszystkim w Ałma Acie. Nie 
tracimy jednak nadziei, że znajdziesię 
w końcu ktoś, któ nas prześcignie. 

Należymy przecież do pierwszego po- 
kolenia filmowców kirgiskich. 


Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 


Sujmenkuł Czokmorow w filmie „Ułan'* reż. Tołomusza Okiejewa 





ropicieła śladów tej przeszłości, która wsła- 

| wiła Chicago i stała się kanwą filmowych 
legend, nie spotka tu zawód. Naprzeciwko 
jednego z kin. w którym odbywają się festiwalowe 
projekcje. mieszkał sam Al Capone. Przed drugim 
kinem policja chicagowska rozwaliła innego legen- 
darnego gangstera. Dillingera. Tablic pamiątko- 
wych wprawdzie nie ma, ale dla przybysza z Europy 
okolica komponuje się przekonywająco z tymi epi- 
zodami. Do .„Biograt Theatre" przy Lincoln Avenue, 


Festiwal 








KORESPONDENCJA WŁASNA Z USA 





niemal w centrum metropolii, radzono mi pojechać 
taksówką. nie ryzykując pieszej wędrówki. Sielsko 
brzmiąca nazwa „Village Theatre" odnosi się do 
wspomnianego już sąsiedztwa kwatery Al Capone a. 
lecz dziś to dzielnica elitarna, między innymi siedzi- 
ba kardynała Gody'ego, tu rezydowa! papież Jan 
Paweł Il podczas swej wizyty w Stanach. Otwarcie 
imprezy. czyli .Gala Opening Night" z bankietem dla 
prasy wydanym przez ..Krakus Polish Hams", odbyło 
się w ekskluzywnym „Chicago Theatre" przy State 


Bez tej imprezy kultura filmo- 
wa Ameryki byłaby niczym rze- 
ka bez głównego dopływu. 
w Chicago ściąga 
różne, czasem dziwne filmy, 
które nie docierają do USA 
normalnymi kanałami. 








„Bastien, Bastienne" reż. Michela Andrieu 


and Lake Street, ale na tym kończy się „high life 
festiwalowe, a zaczyna zupełnie inna festiwalowa 
codzienność. 





Festyn 
entuzjastów 





Pierwszą milą niespodzianką była „„nieformal- 
ność” festiwalowych wieczorów. Producent „Mą- 
drości we krwi” reż. Johna Hustona (w wieku więk- 
szości widzów, czyli dwudziestu kilku lat) wychodzi 
przed seansem w szarym swetrze i mówi: „Co tu 
będę opowiadał: jeśli was film zainteresuje, możemy 
się spotkać w hallu i pogadać”. Nawet King Hu. już 
klasy: prawie John Ford z Hongkongu, przedsta- 
wiał swój film jak kolega kolegom. bez dorabiania 
filozofii i beż ceremonii. Dla spokoju Czytelników 
dodam, że polscy reżyserzy - Wojciech Marczewski 
i Feliks Falk - też nie nosili białych koszuli czarnych 
garniturów, ale nie tylko dlatego byli tutaj doskonale 
przyjmowani. 

Mimo uroczystych listów. których totokopie 
otwierają katalog festiwalu, pelnych słów podnia- 
słych i urzędowych, listów od prezydenta Cartera 
i jego małżonki. od przystojnej (załączono totogra- 
ię) pani mer Chicago czy od gubernatora stanu 
llinois - cała reszta jest zdecydowanie inna. Fasti- 
wal w Chicago jest jednym z, festiwali festiwali" ima 


WĄŻ A NIE S 









cele promocyjne, nie konkursowe. Obsługuje 
w praktyce środowisko zbliżone do naszych dysku- 
syinych klubów filmowych, czyli jest imprezą popu- 
laryzatorską głównie dla młodych entuzjastów kina, 
jego generalny sens wiąże się z promocją kina 
europejskiego. artystycznego. którego nie ma tu 
w repertuarze 

Bez tego testiwalu kultura filmowa nie tylko Chi- 
cago. ale | całej Ameryki. byłaby niczym rzeka bez 
głównego dopiywu. Ten festiwal ściąga różne. cza- 
sem dziwne filmy. jakie nie docierają normalnymi 
kanałami dystrybucyjnymi. To via Chicago trafiają 
one do innych stanów, miast i środowisk. pomaga- 
jąc zrozumieć. czym jest dzisiejsze kino światowe. 
czym jest stuka filmowa poza Ameryką. Dalej 
festiwal w Chicago zaspokaja zainteresowania nie 
1ak znów małej armii kinomanów szukających inte- 
lektualnej pożywki w kinie. Kino jest dla nich tym 
samym, co dobra książka i nowa płyta; ten nowy 
głód i kulturalno potrzeby wymagają zaspokojenia. 
W. Chicago istnieje więc instytucja członkostwa 
w towarzystwie organizującym festiwal. która nie 
tylko pozwala łatwiej i taniej kupować bilety, lecz 
umożliwia uczestniczenie w ciągu całego roku we 
wszelkich ciekawych wydarzeniach _ filmowych, 
przeglądach klasyki. okolicznościowych dniach ity- 
godniach różnych kinematografii 

Innymi słowy: festiwal jest ważny przede wszyst- 
kimdla jego masowej publiczności. ale publiczności 
szczególnej, bo fachowej i przygotowanej. Jestważ- 
ny też dla całej Ameryki jako stały pomost z Europą, 
Azją. a teraz i z Australią. Skoro tak. poziom imprezy 
oceniać należy z pozycji jej celów i założeń, a nie 
kryteriów oryginalności doboru tytułów czy też licz- 
by pozyskanych światowych premier i pierwszej 
wielkości nazwisk. Program festiwalu w Chicago 
może rozczarować bywalca Cannes. bowiem jest to 
program bez największych wydarzeń sezonu, bez 
arcydziel Jest to jednak nie słabość. a sila festiwatu 












W głównym 
nurcie 





Nie ma powodu pokazywać w Chicago „„Apokalip- 
sy", „Czasu żniw” i „Normy Rae”. W to miejsce 
organizatorzy wstawili rodzime tytuły, których nie 
vświadczy się w kinach. Mam tu na myśli nie tyle 
wspomnianą już „Mądrość we krwi” Hustona czy 
„Danny Travilsa'" Roya Boultinga. bote do dystrybu- 
cji trafią; przede wszystkim chodzi o pozycje nieza- 
leżnych, takie jak ..Wojnaw domu” (dokument Glen- 
naSilbera i Barry Alexandra Browna o ruchu kontes- 
tacyjnym w Stanach przeciwko wojnie wietnam- 





skiej). „Najlepszy chłopak” (fabularyzowany doku- 
ment iry Wohl o 52-letnim ..synku” pozostającym 
na utrzymaniu rodziców, który podobno pod wpły- 


wem realizatorów filmu - postanowił się wreszcie 
usamodzielnić i zacząć naukę). wreszcie ..Szariata- 
ni” — film Marka Rappaporta (łączący. jak chce 
realizator. tradycje ..Sokoła maltańskiego” z _..Po- 
szukiwaniem straconego czasu '). Czy jest to repre- 
zentatywny obraz kina amerykańskiego w minionym 
sezonie? Z pewnością nie. Czy jest to propozycja 
przypadkowa? Także nie, ukazuje bowiem inne obli- 
cze kinematografii USA. 


„Sztukmistrz z Lublina" reż. Menahema Golana 


Przy wyraźnym przestawieniu optyki z kina ruty- 
nowego, nawet nagradzanego na największych tes- 
tiwatach. na kino niepokojąco „inne”. nawetekstra- 
wagancko skrzywione, organizatorzy przeglądu 
w Chicago nie przeoczyli jednak takich pozycji, jak 
„Chrystus zatrzymał się w Eboli” Rosiego (inaugu- 
rował imprezę). ..Syberiady” Konczałowskiego czy 
filmów polskich - „„Bez znieczulenia”, „Wodzireja 

Zmór”. Inne ciekawe filmy: „Czarodzieje srebrne- 
go ekranu" Menzla i „Allegro barbaro” Jancsó, 

Pawilon VI" Luciana Pintilie i „.Portret Teresy" 
Kubańczyka Pastora Vegi, Wreszcie nowy film Car- 
losa Saury „Mama ma 100 lat”, Kena Loacha „Czar- 
ny Jack”, Jeanne Moreau „Dziewczęce lata”, Fas- 
sbindera .„Trzecia generacja” i ..W roku 13 księży- 
ców”. Wymieniam zaledwie kilkanaście z ponad 
sześćdziesięciu filmów fabularnych. aby uzmysło- 
wić. że jest to kompozycja ciekawa, żywa i logiczna. 
Dyrektor festiwalu powiedzial: „Oto co mogę wam 
zagwarantować - nie będziecie mogli zasnąć na 
żadnym z tych filmów. Są pobudzające myślowo. 
prowokujące. poetyckie, absurdalne... a wiele jest 
po prostu wspaniałych. Jeśli słyszycie o filmach. 
które nie trafiły na festiwal. to dzieje się tak dlatego. 
że jest ich dziś zbyt wiele, Ale wasze życzenia i ocze- 
kiwania dotyczące wartościowego kina mogą mieć 
wpływ na decyzje dystrybutorów" 

Ten rodzaj filmów, który preferuje dyrektor Mi- 
chael J. Kutza jr wraz ze swoimi współpracownikami 
(dwie kolumny nazwisk w programie), mimo braku 
arcydziei i większości tegorocznych nagród z San 
Sebastian, Locarno, Berlina Zach. czy-Moskwy, nie 
był bardzo odległy od głównego nurtu kina. Bo 
najważniejsze to otwarcie kina na nowe sytuacje 
obyczajowe i pytania natury moralnej. refleksja nad 
bujnością i gwałtownością przemian w naszym stylu 
życia i stylu myślenia. 














Barometr 
nastrojów , 





Konkluzja, ku której wiodła znakomita większość 
festiwalowych filmów. była na swój sposób krzepią- 
ca: wbrew temu, co się mówi i myśli o kinie, ma ono 
wciąż walor szczególnego zapisu społecznych emo- 
cji i nastrojów. nawet wtedy. gdy nie zadawala nas 
końcowymi stwierdzeniami i diagnozami. Przykła- 





dowo — w pokrętnych | irytujących czasem filmach 
Fassbindera jest w końcu nieprawdopodobny dia- 
gram emocjonalny zarówno środowiska terrorystów 
(„Trzecia generacja”). jak i ludzi z marginesu społe- 
znego (.W roku 13 księżyców ']. Wypowiedź Saury 
(„Mama ma 100 lat") ujmuje trafnością dialektyki 
i wahań każdej z postaci. John Huston zajął się 
religijnym fanatyzmem sekt. dając zdumiewająco 
trafną wykładnię mentalności i stylu bycia w typo- 
wej. parterowej Ameryce Albo: Jeanne Moreau 
ewokuje z pietyzmem dla własnych dziecięcych 
wspomnień „tamtą Francję”, jakiej już dziś nie ma, 
a do której irracjonalnie tęskni. To samo można 
powiedzieć o calej grupie filmów z bliższej i dalszej 
przeszłości. odbijających jakże trafnie jakiś nowy 
etap naszej współczesnej świadomości, takich jak 
na poły baśniowy. na poły stylizowany naopowieść |  * 
łotrzykowską ..Czarny Jack Kena Loacha, jak kru- 
cha. niemal proustowska próba Michela Andrleu 
„Bastien.Bastieńne” — emocjonalna rekonstrukcja 
czasów Il wojny światowej, jak sugestywny „.Sztuk- 
mistrz z Lublina''. oparty na powieści Singera. 

Uderza w tym kinie programowe odwoływanie się 
do nowej wrażliwości widza i do nowego języka 
aluzji i podtekstów. Trudno natomiast znależć pozy- 
cje z tezą. co niektórych niepokoi i gniewa. zarazem 
Skiania do podawania w wątpliwość przesłania fil- 
mów. Tymczasem każdy z tych filmów wzbogaca 
jakoś nasz sposób patrzenia i interpretowania rze- 
czywistości, zachęca do odrzucania prawd oczywis- 
tych. do szukania prawdy w złożoności, Coś dzieje 
się w kinie. coś, co nie jest ani stanem sztucznego 
animuszu. ani ironicznie zdefiniowanym przez 
Bergmana sztucznym ruchem martwej skóry węża. 
Za tę lekcję można być wdzięcznym festiwalowi bez 
arcydzieł 


„Czarny Jack* reż. Kena Loacha 
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Baszkiewicz 


pracuje 
jako 
charakteryzatorka 
już 
ponad 
ćwierć 
wieku. 
„Młodego 
warszawiaka 
dzień 
urodzin” 
|tojej 


siedemdziesiąty 
szósty 
film. 


Na spotkanie 
umówiłyśmy 
się i 

w wytwórni 
przy Chełmskiej: 
może 

uda się 
uchylić 

rąbka 
tajemnicy 
tego 
pasjonującego 
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harakteryzacja narodziła 
[e wtedy, gdy pierwszy czlowiek- 
ktor przystroiI twarz zwierzę- 
cą czaszką, aby wcielić się 
przed widzami w postać nie będącą 
nim samym. Maska, a potem pomalo- 
wana twarz były znakiem przeisto- 
czenia, wyodrębnienia z ilumu. Cha- 
rakteryzacja przez wieki służyła za- 
równo sztuce pantomimy, jaki sztuce 
słowa, od początku służy też kinu. 
Jest kunsztem, tajemną wiedzą o 
tym, jak zwykłą twarz uczynić piękną, 
jak ją zeszpecić, zmienić nie do po- 
znania 
Przy lustrze pod szklem barwne 
zdjęcie twarzy aktora grającego w 
„Młodego warszawiaka dniu Uro- 
dzin”. Z wąsami. Własne czy klejo- 
ne? Klejone, choć długie i pełne sku- 
pienia badanie nie nasunęło mi ta- 
kich podejrzeń. „Tak,samo powie- 
działa moja koleżanka z innego filmu 
— zauważyła miłosiernie pani Roma. 
| tak weszłyśmy w istotę sprawy. 
Charakteryzacja jest dobra wte- 
dy. gdy patrzący nie zdają sobie z niej 
sprawy. Widać. że twarz jest zmienio- 
na, ale trudno uchwycić, na czym te 
zmiany polegają. Kamera filmowa to 
najwrażliwszy obserwator. wychwyci 
każde potknięcie, także naturalne.„fa- 
lery” twarzy. Te właśnie tuszujemy. 
Czy, zwróciła pani uwagę. że więk- 
szość szminek. jakie można znaleźć 
w domu mody czy sklepie kosmetycz- 
nym. ma zabarwienie jakby brzoskwi- 
niowe _ prawie zawsze są to kolory 
ciępie. Tak zrobiona twarz zawsze bę- 
dzie czytelna. Taśma kolorowa w za- 
sadzie nie znosi ciepłych barw. twarz 
nie może być ani żółta, ani czerwona 
czy różowa, bo wtedy operator mu- 
siałby się gimnastykować. specjalnie 
świecić. Śzminkapowinna byc jak naj- 
bardziej zbliżona do karnacji twarzy. 
Jeśli karnacja jest różowa. staramy Się 
ia wyszarzyć. Proszę spojrzeć. ta 
szminka wydaje się lekko fioletowa 
to znakomity podkład do kolorowego 
filmu. Położona na twarz daje efekt 
naturalności. tym bardziej że cieniuje 
się potem brązem. Oczywiście wszyst- 
ko bardzo cieniutko. Chyba przy 
Czterdziestolatku” zdarzyło mi się 
że operator powiedział...tej dziewczy- 
ny nie trzeba charakteryzować, ma 
świetną twarz”, A już była ucharakte- 
ryzowana. 














ilm unika charakteryzacji prze- 

sadnej, często w ogole z niej re- 

zygnuje. np. w wypadku męż- 

czyzn. Chyba że chcesię uzyskać 
elekt opalenizny lub odmłodzenia. 
Podkład zawsze wygładza skórę. Co 
jeszcze odmładza? Rozjaśnienie, ia- 
godzenie ostrych konturów. Jasny ko- 
ior wydobywa zapadnięte partie twa- 
rzy. uwypukla i odwrotnie - ciemny 
powoduje wklęśnięcia. żeby twarz wy- 
Szczupiić, malujemy ciemniej obrze- 
ża. A można i pogrubić. zaokrągić. 
Gdy dziewczyna ma twarz bardzo po- 
ciągłą i wygląda zbyt poważnie jak na 
swoje lata, staramy się tę twarz za0- 
kraglić. bo to typowe dla młodości 
pelna, prawie pyzata buzia. 

Ale taka charakteryzacja „na aman- 
ta”, tuszowanie braków uródy, upięk- 
szanie — to najbardziej szablonowe. 
Po latach „robienie piękności” może 
się nieco znudzić. choć każdą twarz 





Roma Baszkiewicz charakteryzuje Gabrie- 
lę Kownacką da roli w filmie „Młodego 
warszawiaka dzień urodzin" reż. Ewy 
i Czestawa Petelskich 





malowania twarzy 


traktuję indywidualnie. Najciekawsze 
są dla mnie charakteryzacje nietypo- 
we. Tak. właśnie postarzanie i oszpe- 
canie. Miałam taką w filmie Ghmielew- 
skiego „Wśród nocnej ciszy”, Męż- 
czyzna. ktorego grał pan Bończak, 
mia! mieć bliznę na twarzy. właściwie 
pół lwarzy zniekształcone blizną po 
oparzeniu, ściągnięte nią. jakby 
mniejsze. Robilam wiele prób. Mam 
może niemądry, ale skuteczny zwy- 
czaj: sprawdzam Wszystko na sobie. 
żeby potem nie bylo niespodzianek 
trwałych śladów czy podrażnień skó- 
ry. W ten sposób wiem tez, jak długo 
można w takiej charakteryzacji wy- 
trzymać, Wreszcie po wielu nieuda- 
nych eksperymentach przyszlam 
ucharakteryzowana na plan. Reżysera 
aż rzuciło: „Co się pani stało? . Oka- 
zalo się, że to było to 

Szalenie ciekawe zadanie miałam 
też niedawno w filmie Krzysztofa 
Krauzego. robionym w warszawskim 
Studiu Miniatur. Własciwie caty film 
opierał się na mojej pracy. Aktorka 
mająca dwadzieścia kilka lat w pierw- 
szym aniu zdjęciowym miała być foto- 
grafowana jako o 6 lat młodsza, więc 
ją odmładzałam. W następnym grala 
w swoim wieku. niewiele więc było do 
zrobienia, ale każdy kolejny dzień 
zdjęciowy postarza ją o dalszych 6 lat. 
aż do momentu. gdy jako stara babu 
nia znalazła się w Szpitalu. Na coś 
takiego charakteryzator czeka całe la- 
ta. Wtedy czuje się wagę poszukiwań. 
ciąglego doskonalenia umiejętności. 
Takie zadanie miałam przedtem tylko 
raz — dość już dawno. To był film-ins- 
truktaż bhp. Ukazywał wszystkie moż- 
liwe przypadki poparzeń. Szczegolnie 
utkwił mi w pamięci dzień. gdy przy- 
gotowywałam charakteryzację żolnie- 
rza, który miał mieć cale plecy sparzo- 
ne płonącą benzyną Opierałam się na 
czarno-białych zdjęciach i opowiada- 
niu lekarza konsultanta. Namęczy! się 
ten żołnierz. musiał leżeć na stole po- 
nad,4 godziny Miały być olbrzymie 
pęcherze. Kamera filmowata zabieg 
chirurgiczny. Po przecięciu pęcnerza 
miało wyciekać osocze, a potem po 
zdjęciu pęcherza. musiala być wida- 
czna zgorzelina — czerwone żywe cia- 
ło, Kladłam więc najpierw charaktery 
zację pod pęcherze. potem pęcherze. 
a na końcu wpuszczałam ..osocze 
W czasie filmowania weszli przypad- 
kowo dwaj inni. nia wtajemniczeni le- 
karze, Spojrzeli na te plecy, jeden 
z nich powiedział: „no, ten już z tego 
nie wyjdzie” Trzeba więcej charakte- 
ryzatorowi? To było najpiękniejsze 
wynagrodzenie wielogodzinnych po- 
szukiwań. oklejania nóg plastrami 
prób na sobie. 

Praca charakteryzatora jest cieka- 
wa. daje wiele satysfakcji. radości. Ale 
nie zawsze. Bywa też nie doceniana. 
Wiele osób uważa, że charakteryzacja 
to położenie szminki podkładowej 
A. przecież w zakres charakteryzacji 
wchodzą włosy. zarosty. jesteśmy też 
perukarzami. czasem i. fryzjerami, 
choć teoretycznie akurat tego robić 
nie musimy. Można nie kłaść podkta- 
du. a zrobić charakteryzację np 
zmienic glępokość oka czy ksziałt no- 
8a _ cieniami. Charakteryzacja to tak- 
że położenie ..siekanki *_ takiej imita- 
cji dwu-trzydniowego zarostu. Cza- 
sem trafiają się plenery wymagające 
niezłej kondycji. Tak było choćby przy 

Bazie ludzi umarłych , „Nagania- 
czu”. „Nałcie”. „ Jarzębinie czerwo- 
nej”. Wiele godzin w śniegu. deszczu 
na mrozie. kiedy kasety. nieomal 
przymarzają do rąk. a szminki za każ- 
dym razem trzeba rozgrzewać. Praca 











w filmie to nie tylko ciepła jasna cha- 
rakteryzatornia, jak ta, w której teraz 
Siedzimy. 

Nie zdarzyło się chyba do tej pory. 

by charakteryzacja popsuła film. nie- 
mniej każdą projekcję strósznie prze- 
żywam. Niby tyle lat. powinnam się 
uspokoić. ale nie. Za każdym razem. 
wydaje mi się, że gdybym mogła za- 
cząć jeszcze raz. zrobiłabym io lepiej. 
Zreszta lepiej nie lepiej — inaczej 
Brzmi to może jak deklaracja niesyte- 
go nigdy efektów twórcy. ale co jana 
to poradzę. Boję się też zawsze o to. 
co sią dzieje na planie, gdy mnie tam 
nie ma. Przecież często aktor czeka 
wiele godzin. zanim stanie przed ka- 
merą_ Płynie czas. szminka wsiąka. 
„siekanka siada”. podkład zaczyna 
błyszczeć. coś się może odkleić. Jeśli 
asystent jest skrupulatny. czuje się 
odpowiedzialny. zależy mu to popra- 
wi. Na projekcji już na wszystko za 
późno. 


Fakt, że mam opinię surowej. wy- 
magającej. Mówią. że zawsze znajdę 
robotę sobie i asystentce. Ale myślę. 
żeto nie tak żle, jeśli miodzi. zglębiają- 
cy tajniki tego zawodu. uczą się pra- 
cowitości i dokiadności. Niech zaczy- 
nają od najtrudniejszego. wtedy la. 
twiej im będzie sprawdzić, czy sądob- 
rym materialem na charakteryzato- 
row. Jeśli się nie zniechęcą - będą 
dobrzy. Charaktaryzacji nie można się 
nauczyć w szkole. Dziewczyny. które 
przychodzą z dyplomami. dopiero 
przy nas stawiają w zawodzie pierw- 
sze kroki, zaczynają od podstaw. Sa- 
me to przyznają. 
W ogóle lubię pracować z ludźmi 

tórzy szanują naszą pracę i czes. 
Uwielbiam aktorów .przycnodzących 
punktualnie. i takich. którzy dbają 
o charakteryzację. nie rozmazują jej. 
nie kładą się spać. Zawsze przypomina 
mi sia scena z pracy nad „Lotną 
Aktorka grająca pannę młodą. ubrana 
już w kostium i ucharakteryzowana 
doszła do wniosku. że ma czas na 
drzemką. Ulożyła kożuch na_stop- 
niach ołtarza. nakryła się drugim | za- 
snela. Nie muszę cnyba mówić, jak 
wyglądała ona I jej strój po przebudze- 
niu. Razem ze mną cierpiała pani kos- 


tiumolog. 

do wizerunku Nie zawsze re- 
żyser kieruje się przy wyborze aktora 
podobieństwem zewnętrznym. Wtele- 
wizyjnym filmie a Bolesławie Prusie 
pisarza gral Andrzej Żarnecki. Trudno 
o aktora bardziej niepodobnego. Mu- 
sielismy to podobieństwo stworzyć 
Pan Żarnecki ma dluższą twarz, wyso- 
kie czolo, trzeba było je skrócić sztu- 
kowaniem włosów. No_i odtworzyć 
Charakterystyczny dla Prusa zarost 
Najwięcej jednak kłopotów sprawiło 
nam odkrycie własciwego sposobu 
przyklejenia brody. Dość długo nie 
mogłam sobie z tym poradzić. Zrozu- 
miałam. na czym polega błąd dopiero 
wtedy, gdy otrzymałam zdjęcie aktora 
z profilu. Kleilam zgodnie z kierun- 
kiem brody, trochę w dół _a to dawało 
eleki koziej bródki. A powinnam była 
podciągnąć brodę jeszcze bardziej do 


ajtrudniejsza jest bezsprze- 
cznie charakteryzacja portre- 





jąg dalszy na str. 20 
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Charakteryzacja Aleksandra Bielawskiego doroli Wowy w „Przerwanymiocie” Leonarda 


Buczkowskiego 


ciąg dalszy ze str. 19 





przodu. Wtedy dopiero pojawiło się 
podobieństwo do Prusa, Tak to bywa. 
że po długich przymiarkach. gdy wy- 
gląda. że zrobiło się już wszystko. co 
było możliwe. jeszcze można popra- 
wić. Czyli warta szukać. 

Są aktorzy cierpliwi. którzy poma- 
gają. tak jak wlaśnie pan Żarnecki 
Mają zaufanie. Ale są i tacy. szczegól- 
nie młode dziewczyny. które uważają. 
że wszystko już 0 Swej urodzie wiedzą 
i nie mogą pozwolić się zeszpecić. ile 
czasu zabiera przekonywanie. żechce 
się pomóc. a nie zaszkodzić. Miałam 
jedyś do czynienia z aktorką, której 
wmówiono. że ma na czubku zapad- 
niętą czaszkę. Ktoś jej zrobił straszną 
krzywdę. Zaczęła sobie to „„zapadnię- 
cie” przesadnie wypełniać. robiła 
wręcz jejo z głowy. Nielatwo pracować 
w takich sytuacjach. Albo kiedyś reży- 
ser zaangażował aktorkę niemiodą. 
© zmęczonej. zniszczonej twarzy, aku- 
rat taka twarz była mu potrzebna. Gdy 
siadła w charakteryzatorni, powie- 
działa _Na co dzień jestem stara 
i brzydka, teraz zrób mnie na piękną”. 
Jak wtedy przekonać. wytłumaczyć. 
żeby nie sprawić przykrości. przecież 
nie mogę powiedzieć prawdy. Aktor 
siada na fotelu i dla swego dobra musi 
się odprężyć. odsłonić. okazać pełne 
zaufanie, wskazać defekty swej urody. 
bym je mogla zatuszować, pomóc. 
Trochę jak u lekarza. | na ogół nie 
zdarzają się nieporozumienia 


d początków mojej pracy 
charakteryzacja szalenie się 
zmieniła. Jedną z moich nau- 


Czycielek była pani Kazimiera 
Narkiewiczowa, przy niej stawiałam 
pierwsze kroki w zawodzie. Po latach 
spotkałyśmy się na planie filmu. wktó- 
rym grał mąż pani Kai. Kazimierz Opa- 
liński. Towarzyszyła mu podczas 
zdjęć. Zrobiłam charakteryzację i za- 
brałam się do pudrowania. .Go ty ro- 
bisz - zapytała - przecież nie zrobiłaś 
jeszcze charakteryzacji”. Dopiero kie- 
dy przyjrzała się. sceptycznie stwier- 
Sziła: „No. widzę, że dziś ja do was, 
młodych, musiałabym przyjść na 
praktyki 

Dziś już nie kładzie się warstwy. 
Zresztą same kosmetyki też się zmie- 
niły Kiedyś pracowało się tustymi 
szminkami_Leichnera_ wyciskanymi 
z tuby, dość trudnymi do rozprowa- 
dzania. co sprawiło. że wreszcie wszy- 
scy przeszli na szminki Factora, ła- 
twiejsze w użyciu. Niestety, nie mają 
one takiej jak tamte rozpiętości barw. 
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Niektórych leichnerowskich używam 
do dziś. nie ma ich czym zastąpić 
Sama technika pracy też się zmienila. 
Kiedyś rozkiadało się podkład bardzo 
długo. wyklepywało, bo go dużo było 
Charakteryzowało się zresztą nie tylko 
twarze. ale wszystkie odsłonięte partie 
skóry. dekolty. ręce. nogi. Mieliśmy do 
tego takie litrowe czy póllitrowe butel- 
ki szminki. Trzeba było ją stale mocna 
wstrząsać, bo na dnie pływały kawalki 
Nakładało się ją mokrą gąbką, jakże 
często pasmami. robiły się plamy. cie. 
nie. Dziś szminek w płynie prawie się 
nie stosuje. jeśli już, to takie. które nie 
zostawiają warstwy. tylko dają kolor. 
Dawną technikę najbardziej może 
przypomina charakteryzacja przy fil- 
mach kostiumowych. Robi się wtedy 
grubiej, żeby było czytelnie. że jest 
zatuszowana skóra. Bużki są wtedy 
prawie białe. mocno wypudrowane. 
Tak robilam w scenach dworskich 
Janosika”, a wcześniej w „Dziadku 
do orzechów". Przy filmach kostiu- 
mowych cenną pomocą dla charakte- 
ryzatora jest malarstwo z epoki, ryci- 
ny. zdjęcia. jeśli są. Pamiętam. jak 
opracowywałam charakteryzację do 
telewizyjnego _ filmu _.. Dekameron 
Dlugo przyglądałam się portretom ko- 
biet renesansu, zeby uchwycić istotę 
tak charakterystycznego wyglądu. To 
były oczy. Renesansowe oko składało 
się z jasnej, niernal białoróżowej po- 
wieki. rzęsa była prawie nieczytelna. 
zapudrowana, natomiast w rzęsie. ale 
tylko między włoskami. robiłam czar- 
ną zdecydowaną kreseczkę. Dawało 
to efekt obwódki, rysunku oka. ale nie 
robiło wrażenia makijażu. Natomiast 
wklęśnięcie oka robiło się ciemniej. 
mocniej. Dziwne oko. Ale interesują- 
ce. Dziewczyny. która początkowo 
broniły się przed taką charakteryza- 
cią. zaczęły się w ten sposób malować 
i w życiu prywatnym. 


ubię. gdy mnie otaczają ładne 
L osoby. Sama się nie maluję. nie, 
nie dlatego. że szewc bez butów 
chodzi. ale jakoś makijaż mi 
przeszkadza, może wystarcza to. że 
robię na sobie próby? 

Długo jeszcze rozmawiałyśmy te- 
go dnia, a podejrzewam, że o pięknej 
sztuce malowania twarzy można by 
mówić o wiele, wiele dłużej i nie wy- 
czerpać tematu. W końcu sama 
usiadłam na fotelu przed lustrem — 
która kobieta potrafiłaby sobie tego 
odmówić? Nigdy dość wiedzy o so- 
bie, szczególnie, jeśli jest to wiedza 
o własnej twarzy — i to pochodząca 
z najlepszego źródła. 








a Notowała: 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 





KINO W TELEWIZJI 





Strachy, girlsy, kabarety 


Wobec oczywistego wyczerpywania się zasobów literackich olerwszego ga- 
tunku, które telewizja mogłaby przedstawić w postaci mniej czy bardziej 
udanych seriali, trzeba się pomału przygotowywać na wieczorne spotkania 
z literaturą pośledniejszego sortu. Napisałem to bez żadnej złośliwości, bo tak 
właśnie robią wszystkie telewizje świata, wałkując na długie tasiemce coraz to 
mierniejszą literaturę ze swych rodzimych zasobów. Nawet pohukiwanie o wyż- 
szy poziom realizacji, inscenizacji, warsztatu filmowego wydaje się przy takich 
okazjach zabiegiem cokolwiek dwuznacznym. jako że wiadomo, iż z próżnego. 
i Salomon nie naleje. W przypadku literatury polskiej, choćby i międzywojennej, 
można by co prawda wskazać na cały szereg powieści, którym pierwszeństwo 
transpozycji na mały ekran z wielu uzasadnionych powodów należało się 
bardziej aniżeli „Strachom” Marii Ukniewskiej, tylko że — jak to bywa z rozwojem 
kultury masowej — demokratyzacja wartości przez kulturę wcześniej wypraco- 
wanych odbywa się w niej kapryśnie i wcale nie wedle zasad jakiejś logiki 
wprzódy ustanowionej. Mimo istnienia wwielu krajach ogólnych założeń polityki 
kulturalnej telewizja, jak kiedyś kino. upowszechnia rozmaite wartości dość 
przypadkowo. sięgając do różnych poziomów i różnych szuflad. Może jest to 
w końcowym obrachunku nawet pożyteczne, gdyż unika się ym samym Słusz- 
nej, ale nudnej quasi-szkolnej pedanterii, zabijającej wszelką spontaniczność. 
i niespodziankę równie skutecznie, jak namolna dydaktyka. 

„Strachy” Marii Ukniewskiej nie są właściwie powieścią, ale czymś w rodzaju 
reportażu zza kabaretowo-rewiowych kulis, napisanego przez osobę najbar- 
dziej w tym świałku kompetentną. bo właśnie tancerkę 2 zespolu girls. Jak 
wiadorno, autorka występowała w wielu kabaretach | teatrzykach rewiowych, 
m.in. w ..Morskim Oku”, a w losach Teresy Sikorzanki znałazło się sporo z lekka 
tylko przetworzonych szczegółów z jej biografii oraz faktów. zdarzeń i plotek 
łatwo podówczas czytelnych i z kluczem. Nie blądzę chyba w tych insynuacjach, 
skoro mój kolega po fachu z tygodnika ..Kino” czterozieści dwa lata temu 
napisał w reportażu z atelier filmowego, w którym kręcono „Strachy”: „Tak się 
złożyło, ze Modecki, w którego postaci można się dopatrzyć dużego podobień- 
slwa do Eugeniusza Bodo — jestw filmie grany właśnie przez niego samego”. Dla 
filmograficznej ścisłości dodam, że chodzi o jeden z najlepszych przedwojen- 
nych polskich filmów (obok „Granicy” Józefa Lejtesa). nakręcony już w 1938 
roku przez Eugeniusza Cękalskiego. z Eugeniuszem Bodo, gdzie Dubenkę gral 
sam Józet Węgrzyn, Linkę — Jadwiga Andrzejewska, ciotkę - Mieczysława 
Ćwiklińska, a Teresę długonoga, szesnastoletnia debiutantka Hanka Karwow- 
ska. Zdjęcia robił zasłużony dziś profesor Stanisław Wohi. 

Bezpośrednia aktualność dawno już wyparowała z literackiej anegdoty, giębi 
psychologicznych nigdy tam nie było. pozostał jedynie kanciasty i prowincjonal- 
ny romansdla kucharek z lak bardzo ulubionym happy endem. Trudno się przeto 
dziwić, że Lenartowicz, zabierając się do adaptowania powieści. do przekłada- 
nia jej na czteroodcinkowy serial, musial szukać choćby jednej warstwy utworu, 
która nadawałaby jakikolwiek sens prezentowaniu tej ramotki tu i teraz. I znalazi 
ja w obfitej reinscenizacji baletowych programów ówczesnych kabaretów 
i rewii. Powiodło się w kinach ze Szpicbródką, czemu iu ma byćklapa? Wiadomo 
Przecież, jak od lat własnymi słowami opisują urok tamtych kabaretów Lopek- 
-Krukowski czy Ludwik Sempoliński, zawsze mogący liczyć na wdzięcznych 
słuchaczy. Strzał okazal się trafny, tyle że efekty poznawcze owej wycieczki 
współczesnego widza do przybytków podkasanej muzy sprzed czterdziestu 
kilku lat poczynią, niestety, spore spustoszenie w wyidealizowanych wspomnie- 
niami wizjach naszych nestorów kabaretu. Trudno powiedzieć. na ile jest to 
efekt zamierzony. ale uważne obejrzenie przedwojennych filmów tę prawdę 
potwierdza. Cały ten kabaretowy szyk, ton. rewiowy blask i wystrój. te lampio- 
ny, te girlasy i odaliski, wszystko to trąci rozpaczliwą prowincją, małpowaniem 
wielkiego świata. Hollywoodów i Paryżów. Ordynarna bieda wyziera z kątów 
owego mondu i wszystko jest karykaturalnie cherlawe. nieautentyczne. jakby 
podszywające się pod coś, czym nie jest. Nawet bogaciwo nie jest tu prawdzie 
wym bogactwem, a sukces - sukcesem. Pamiętam, że w podobnej tonacji 
utrzymany był półłoragodzinny film Cękalskiego. Być może jest tu coś na rzeczy, 
skoro słychać dziś głosy, iż nasz dzień dzisiejszy tez byłby inny, gdybyśmy mieli 
w przeszłości porządne mieszczaństwo i wielki kapitalizm, a nie tylko surogaty 
i namiastki. Natomiast żadnym surogatem ani namiastką nie okazała sięodtwór- 
czyni głównej roli - Izabella Schuetz. której na zakończenie tego felietonu, 
korzystając z noworocznego prawa do wróżb, prorokuję wielką karierę filmową 
„„Strachy” warto było realizować choćby tylko po to, aby odkryć tak piękną 
i utalentowaną aktorkę. 








CZESŁAW DONDZIŁŁO 





„STRACHY”. Scenariusz (na motywach powieści Marii Ukniowskiej) i rożyseria: Stani- 
Sław Lenartowicz. Zdjącia: Jerzy Stawicki. Scenografia: Tadeusz Kosarewicz. Muzy- 
ka: Jerzy Maksymiuk, Wlodzimierz Plaskota. Wykonawcy: Izabella Schuetz, Krzysztor 
Chamiec, Emil Karewicz, Teresa Szmigielówna, Barbara Gołaska, Mieczysław Hcynie- 
wicz, Joanna Rawik, Janusz Kłosiński i in. Produkcja: Zespół „liuzjon” da TVP 
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cię, sytuacja zinterpretowana kamerą 
- potrzebne są inne karnery, specjalne 
oprzyrządowanie, a tego nie ma. 

J. ZIELIŃSKI: Do wnętrz naturalnych 
potrzebne są mniejsze reflektory, in- 
nego typu, niezbędny jest osprzęt, 
który uczyniłby te urządzenia mobil 
nymi. Np. kranu Elemac w ogóle nie 
wypuszczają z wytwórni, bo gdyby 
odbył podróż nie przygotowanym sa- 
mochodem. po_ powrocie musiałby 
pójść do generalnego remontu 

2. WICHŁACZ: Np. kamera BL-35 po- 
winna jeździć w specjalnym pudle. 
ale dla oszczędności go nie kupiona 
więc wozi się ją w kartonie wyłożo- 
nym gąbką, I oczywiście kamera się 
psuje. 

3. PETRYCKI: Rozumiemy ogranicze- 
nia i nie domagamy się, żeby nam 
zaraz kupiono te wszystkie rzeczy 
niepokoją nas natomiast fakty zanie- 
dbań przy zakupie sprzętu. Tym do- 
tkliwsze, że pociągają za sobą marno- 
trawstwo w sytuacji trudności finan. 
sowych. W końcu zakup pokrowca na 
kamerę BL kalkulowałby się taniej 
niż powodowane jego brakiem nieu- 
stanne naprawy 

FILM: Czy istnieją możliwości polep- 
szenia tego stanu drogą usprawnień 
organizacyjnych, bez dodatkowych 
nakładów? 

J. PETRYCKI: Można poprawić admi- 
nistrowanie procesem produkcyjnym. 
które jest skostniałe, nieelastyczne. 
W. STOK: Można coś zrobić w sprawie 
fachowców. Pilnie potrzebne jest te- 
chnikum przygotowujące kadrę spe. 
cjalistów. 

FILM: Istniał swego czasu projekt 
uruchomienia szkoły rzemiosł filmo- 
wych. To chyba jedyna droga. 

J. ZIELIŃSKI: Kłopoty techniczne po. 
ciągają za sobą następstwa artystycz- 
ne, ograniczając możliwości poszuki- 
wania nowej stylistyki. Każdy z nas 
powoli zaczyna następny film, w któ- 
rym chciałby pójść jeszcze dalej. Musi 
przecież istnieć rozwój. konieczne 
jest poszukiwanie nowych środków 
wyrazu. Oczywiscie nie tylko w sferze 
obrazu, bo nie można go wypreparo- 
wać. Wejdę w następny film i będę 
szukał nowych mozliwości. Jesli na- 
potkam bariery, które mnie zatrzyma- 
ja, będą musiał wrócić do starej meto- 
dy. A wiadomo, jak za parę lat tefilmy 
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Klincz”, zdjęcia — Zbigniew Wichłacz I Jacek Mierosławski 


będą staro wyglądały. W warstwie fo- 
tograficznej oczywiście. 
FILM: Zdarza się, że po dwudziestu 
latach film od strony zdjęciowej jest 
ciągle atrakcyjny. 
J, ZIELIŃSKI: Zgoda, jest cośtakiego. 
że po dwudziestu latach filmy są zno- 
wa ładne. 
Z. WICHŁĄCZ: Oglądałem niedawno 
film sprzed kilku lat, „Konformistę 
Wspaniale zrobiony, wieloznaczny. 
dostarcza różnorakich wzruszeń na 
wielu płaszczyznach. Gdyby zrobiono 
go takiini prymitywnymi narzędzia- 
mi. jakimi my robimy nasze filmy 
obawiam się, że nic by z niego nie 
ocalało. 
FILM: Coś w tym jest. W jednym z za- 
granicznych artykułów o festiwalu 
skim, zamieszczonym w „Cinó- 
ma", autorka pisze; że te filmy nie 
mają niuansów, robią wrażenie upro- 
szczonych. Brak im jakichś drugich, 
trzecich znaczeń. 
J. ZIELIŃSKI: Chcąc nie chcąc, 
z przyczyn głównie technicznych, fil- 
my te formą zbliżają się do felietonu 
Wykładają pewne racje, brakuje im 
natomiest drugiej, potężnej części, te- 
go, co jest istotą kina — iluzji 
W. STOK: Ja myślę. że zjawisko to 
występuje w filmach obu kierunków 
i w tych realistycznych, i w tych krea- 
cyjnych. Jeśli oglądamy dzis „Francu. 
skiego łącznika”, film realistyczny 
przecież, to widzimy, ile tam jest pła- 
szczyzn znaczeniowych, ile aktorskiej 
głębi. Jest to niby leciutko tylko insce- 
nizowane, ale ileż w tym wspaniałej 
techniki. która po prostu pozwala 
wszystko lepiej zobaczyć, bardziej 
składnie. potoczyście_ opowiedzieć. 
I tu akurat nie ma rozdźwięku między 
dążeniem do wspaniałej kreacyjności 
a chęcią wgryzania się coraz bardziej 
w realia, W obu tych sprawach jedna- 
kowo potrzebna jest możliwość la- 
twiejszego wyrażania, fotografowa: 
nia, inscenizacji 
J. ZIELIŃSKI: Realistyczny film 
współczesny wcale nie musi być zwy- 
czajny. Często tak wygląda, ale to nie 
znaczy, że musi że nie ma w materii 
tych filmów możliwości znalezienia 
innej stylistyki. Mysle, że nie tylko 
filmy kreacyjne wymagają takich po. 
szukiwań. 
J. PETRYCKI: Tylko że w filmie rea- 
listycznym jest to znacznie trudniej- 
sze. W lilmie kreacyjnym a kreacja 
jest właściwie istotą filmu, jeśli miało- 
by jej zabraknąć. w ogóle niema poco 
przystępować do realizacji. Natomiast 
przy filmie, nazwijmy to, publicysty- 
czhym czy realistycznym podstawową 
sprawą staje się przekazanie pew- 
nych treści, idei, konfliktu. W takim 


























przypadku o wiele trudniej zdobyć się 
nato, żeby przedłużyć film o dwa czy 
trzy dni zdjęciowe dla wykonania ja- 
kiejś zamierzonej od pół roku figury 
stylistycznej. Co zresztą z zasady się 
nie udaje. 

Z. WICHŁACZ: Przy filmach publi 


cystycznych szukanie. wzbogacenia 
warstwy obrazowej jest szalenie trud- 
ne również z tego powodu, że musi 
istnieć odpowiedniość wybranych 
środków do treści. Pomyłka jest od 
razu czytelna. 

FILM: Wróćmy jednak na koniec do 
głównej sprawy: jaką zasadniczą 
trudność napotyka debiutant w tym 
zawodzie? 

J. PETRYCKI: Mówiącnie cslkiem se- 
rio — jest ona może taka: niemożna za- 
debiutować, jeśli nie ma się kategorii 
A_nie ma się kategorii, jeśli się nie 
zadebiutowało. 

J. ZIELIŃSKI: Ale powiedzmy debiut, 
ten próg, my akurat mamy już zasobą. 
I co dalej? Z naszej czwórki my ze 
Zbyszkiem nie mamy etatów 

Z. WICHŁACZ: Nie licząc ubezpie- 
czenia w PZU dła artystów i ich 
rodzin. 

FILM: Czy to znaczy, że rynek opera- 
torski jest już aż tak nasycony? 

W. STOK: My z Jackiem akurat chce 

my nadal robić również filmy krótko- 
metrażowe. Uważam toza taki zdrowy 
płodozmian w czasie przerw między 
filmami fabulamymi, Ale to nie zna- 
czy, że taka formuła usatystakcjono- 
wałaby wszystkich. 

Z. WICHŁĄCZ: Jest w każdym razie 
jakieś nieporozumienie w tym, żeby 
absolwent elitarnej uczelni, którego 
wykształcenie sporo kosztowało, mu- 
siał pracować, bo ja wiem, jako foto- 
graf w domu kultury. 














Opracowała: ed 


„Przepraszam, czy tu biją?”, zdjęcia — Witold Stok 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


en utwór nie jest podobny do 
wcześniejszych dzieł braci Ta- 
vianich. Przypomina raczej in- 
ne włoskie filmy nurtu postyc 
kiego. które - choć tworzone przez 
realizatorów bardzo różnych — wydają 
się wyrastać z tej samej opozycji wo- 
bec kina akcji i tej samej tendencji 
poszukiwania filmowych odpowiedni- 
ków lilerackiego opisu i muzycznej 
frazy 
Paolo i Vittorio Taviani zrealizowali 
Łakę” w holdzie dla Rosselliniego. 
zarówno poprzez wyrażne nawiąza: 
do estetyki mistrza. jak i poprzez od- 
niesienia natury czysto personalnej 
W jednej z kluczowych scen bohatero- 
wie oglądają film  Rosselliniego 
Niemcy roku zerowego”, na ekranie 
widzimy Ingrid Bergman w dramaty- 
cznym finale: wśród ruin miasta mały 
chłopiec popełnia samobójstwo. 
Główną rolę w „Łące” gra Isabella 
Rossellini, córka Ingrid Bergman iRo- 
berto  Rosselliniego, dziewczyna 
0 urzekającej osobowości. uderzają- 
co podobna do swej matki z począt- 
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ków jej kariery. Także młody. wrażliwy 
bohater filmu Tavianich podejmuje 
samobójczą decyzję. nie mogąc po- 
godzić się z życiem i znieść rozstania 
z dziewczyną. którą pokochał 

Na konferencji prasowej w San Se- 
bastian. gdzie film był prezentowany. 
autorzy wyjaśnili swój twórczy zamysł 
sformułowaniem. że poświęcają to 
dzieło młodym ludziom. którzy próbu- 
ą żyć inaczej. Nie tylko buntują się 
przeciw rolom społecznym, które wy- 
znacza im pozycja rodziny, wykształ- 
cenie i tradycja. ale szukają form eg- 
zystencji i współdzialania zapewniają- 
cych harmonijny, pełny rozwój osobo- 
wości 

Młody prawnik Giovanni rezygnuje 
2 wykonywania swego zawodu 
i wyjeżdża na wieś. do Toskanii, wią- 
żąc swój los z Eugenia i Enzo. parą 
narzeczonych, którzy pragną założyć 
komunę rolniczą na opuszczonych 
ziemiach 

Mimo programowej deklaracji Ta- 
vianich znacznie mniej interesuje spo- 
łeczny bunt młodych, a bardziej więż 





uczuciowa. która lączy trójkę przyja- 
ciół. Obaj mężczyźni kochają Euge- 
nię. podczas gdy ona. choć zdecydo- 
wała się wybrać jednego z nich, Enzo 
darzy również uczuciem Giovanniego. 
Gra emocji | nastrojów wypełnia ten 
film. w którym perypetie | zdarzenia 
wydają się przypadkowe, są zresztą 
nader nieliczne | tworzą tylko kanwę 
dla długich lirycznych etiud, kiedy 

nic się nie dzieje”. jak powiedziałby 
miłośnik kina fabularnego realizowa- 
nego wedie tradycyjnych formut 

Ofilmie fabularnym piszą teoretycy. 
że daje nam ..akcję ułamków charak- 
terystycznych”, historię zgęszczoną 
znaczeniowym zabarwieniem każde- 
go składnika i elementu. pozbawioną 
wszystkiego. co z punktu widzenia in- 
trygi byłoby przypadkowe bądź obo- 
jetne. W kinie współczesnym znajdu- 
jemy jednak coraz więcej dzieł. które 
przełamują tę formułę, a nawet są zbu- 
dowane jakby na przekór niej 

Do nich należy właśnie „Łąka”, któ- 
rej twórcy z niejaką nonszalancją 
prześlizgują się ponad. węziowymi 
momentami akcji, by długo istarannie 
smakować partie. opisowo liryczne. 
Prowadzą swych bohaterów drogą 
wśród winnic. w łagodnie zapadają- 
cym zmierzchu, przy dźwiękach mu- 
zyki (do „Łąki” powstała jedna z naj- 
piękniejszych partytur Ennio Morrico- 
ne): skupiają naszą uwagę na twarzy 











i rękach Eugenii, która. ubranawsty- 
iowy kostium — gra na flecie Kluczem 
do tych pełnych kontemplacji trag- 
mentów jest nadwrażliwa psychika 
bohatera, który na podobieństwo nar- 
ratora proustowskiego cyktu odkrywa 
gorzką prawdę, że w miłości każde 
spełnienie jest tylko ..przesunięciern 
bólu na inne miejsce”, W intensyw- 
nym chłonięciu świata jeszcze wypeł- 
nionego obecnością tej. którą kocha. 
spełnia się i wyczerpuje los Giovan- 
nięgo. Potem może już tylko umrzeć 

Bracia Taviani nie stosują żadnych 
zabiegów i rozwiązań mających ak- 
centować wyraznie i jednoznacznie 
subiektywny charakter narracji, poza 
tradycyjnym chwytem komentarza 
w pierwszej osobie. Nie ten komentarz 
jednak. a właśnie obraz i muzyka re- 
prezentują punkt widzenia bohatera. 
jego sposób przeżywania świata, sta- 
nowią projekcję jego osobowości 

W kinie jakoby przeżywamy świat na 
osobliwych prawach oferowanego 
nam współuczestnictwa, Nie mamy 
jednak czasu. by go kontemplować. 
W .Łące” znów wbrew regule 
bracia Taviani ofiarowali nam czas 
zadumy 


ALICJA 
HELMAN 





1L PRATO. reż. Paola i Vittorio Taviani, 
Włochy 




















POLSKA, 1979 





















Scenariusz i reżyseria: WŁADYSŁAW 
ŚLESICKI. Konsultacja: Zygmunt Głu- 
szek. Zdjęcia: Bronisław Baraniec 
ki. Wykorzystano fotografie St. Ba- 
łuka, T. Bukowskiego, W. Chrza- 
nowskiego. S. Rassalskiego. L. Sem- 
polińskiego, E. Lokajskiego i in- 
nych. Muzyka: Andrzej Korzyński; wy- 
konania: zespół pod dyrekcją kompo- 
zytora. Piosenki w wykonaniu Central- 
nego Chóru ZHP pod dyrekcją Włady- 
sława Skoraczewskiego. Scenogralia: 
Jerzy Śnieżawski. Kierownictwo pro- 
dukcji: Zbigniew Brejtkopt Wyko- 
nawcy: Tomasz Mędrzak (Piotr). Woj- 
ciech Gruca (Wojtek). Edmund Fet- 
ting (ojciec), Emil Karewicz (Gruber). 
Eugeniusz Kujawski (gestapowiec) 
Czesiaw Lasota („Muchomor ). Krzy- 





„DROGA DALEKA PRZED NAMI... 


EDI 


sztof Majchrzak (Petko). Józef Nowak 
(Kozłowski), Czesław Przybyła (Kroll) 
Dorota Stalińska (Hanka) oraz Ka: 
mierz Ostrowicz, Sławomir Dobrowol 
ski, Zygmunt Głuszek, Piotr Jacho- 
wicz, Marcin Kudelka, Norbert Mo: 
dżyński, Maciej Włodarczyk i 
Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" 
Zespół ..iluzjon”. Barwny. Dozwolony 
od 12 lal. Czas wyświetlania: 88 min. 

Wojenna tułaczka dwóch kilkunas- 
toietnich braci, którzy po ucieczce 
z niemieckiego obozu przedzierają 
się do Warszawy. Przesycony oso- 
bistymi doświadczeniami reżysera 
obraz odwagi ipoświęcenia najmłod- 
szych żołnierzy polskiego podziemia 
w czasie okupacji i Powstania War- 
szawskiego. 

















KRWAWE GODY 


MAROKO, 1977 













Scenariusz (na podstawie sztuki Fe- 
derico Garcii Lorki) i reżyseria: SOU- 
HEL BEN BARKA. Zdjęcia: Giralamo 
Larosa. Muzyka: Babel. Wykonawcy 
Irene Papas (Matka). Laurent Terziefi 
(Amrouch), Jamila (Narzeczona). Mu- 
ni (Narzeczony) oraz Larbi Doghmi. 
Mohamed Habachi, Souad Jaiil, Nałma 
el. Mcharki i inni. Produkcja: Euro- 
-Maghreb Film (Centre Cinemato- 
graphique - Rabat). Barwny. Dozwo- 
iony od 15 lat. Czas wyświetlania: 92 


min. Tytuł oryginalny. „Bodas de san- 
gre”. Dlakin studyjnych i DKF-ów 


Drugie - po „Tysiąc i jednej ręce” 
tegoż Ben Barki — spotkanie z kine- 
matografią marokańską. Dramat Fe- 
derico Garcii Lorkio tragicznej miłoś- 
ci przeniesiony w arabskie realia 
i przełożony na język poetyckich 
obrazów. 





ALGIERIA 


Scenariusz i 
MERZAK. Zd, 
mina. Muzyke 








Dzień powszedni młodego urzęd- 
nika z Algieru, pozbawionego szer- 
szych zainteresowań i aspiracji, wy- 
ładowującego całą energię w osten- 
tacyjnym demonstrowaniu męskoś- 
ci. Refleksja nad jałową egzystencją 
młodzieży pozostawionej na uboczu 
procesów politycznych, które wstrzą- 
sały Algierią w ostatnim ćwierówie- 
czu. Srebrny Medal na. festiwalu 
w Moskwie w 1877 roku. 





RÓJ 


Reżyseria: IRWIN ALLEN. Scenariusz 
na podstawie noweli Arthura Herzoga: 
Stirling Silliphant. Zdjęcia: Fred J. 
Koenekamp. Muzyka: Jerry Gold- 
smith. Specjalne efekty: LB. Abbott | 
Howard Jensen. Wykonawcy: Michael 
Caine (Brad Crane]. Katharine Ross 
(Helena), Richard Widmark (gen. Sla- 
ter). Richard Chamberlain (dr Hub- 
bard). Olivia de Havilland (Maureen 
Schuster). Ben Johnson (Felix), Lee 
Grant (Anne MacGregor), Josć Ferrer 
(dr Andrews). Patty Duke Astin (Rita 
Bard), Slim Pickens (Jud Hawkins), 
Bradford Diilman (mjr Baker). Fred 
MacMurray (Clarence). Henry Fonda 
(dr_Krim). Cameron Mitchell (gen. 
Thompson), Christian Juttner (Paul 
Durant). Morgan Pauli (dr Newman). 





Alejandro Rey (dr Martinez), Patrick 
Culliton (szeryt Morrison). John Fur- 
long (operator), Chris Petersen (Hal) 
Jerry Toomey (Eddie), Mara Cook (se- 
kretarka), Don „Red” Barry (Pete 
Harris) oraz Doria Gook, Robert Var- 
ney, Ernie Orsati, Joey Eisnach, Ste- 
ghen Powers. Chris Capen, Tony Haig. 
Bill Snider. George Simmons, Arell 
Blanton. Trent Dolan. John Williams, 
Steve Marlo i inni. Produkcja: Irwin 
Allen dia Warner Bros. Barwny. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania. 


118 min. Tytuł oryginalny: „The 
Swarm 
Rój jadowitych pszczół dziesiątku- 





je załogę bazy lotniczej, a następnie 
pustoszy bezbronne miasta Teksa- 
su. Pirotechniczne fajerwerki i obraz 
rozpaczliwych prób ratunku przedto- 
talną zagładą. 
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producent z. Hongkongu Raymond 
Chow finansuje amerykańsko-kanadyj- 
ski film -„Arktyczne szaleństwo". który 
realizować będzie Robert Aldrich. Wroli 
głównej - Charles Branson 
* 

Josif Chejfic pracuje w wytwórni Len 
film nad współczesnym dramatem 
Dwadzieścia dwa lała z życia kobiety: 

Scenanusz  sędziwy reżyser napisał 
wspólnie z Pawłem Nilinem. W rali 
glównej - Walentyna Tieliczkina, która 


równocześnie kończy zdjęcia w muzy- 
cznej komedii „Dobroduszni” Konstan- 
lina Szachnazarowa. Sceneria. 

akcją polną tańca i śpiewu 


jak na 
nietypowa: 
instytut Kultury Antycznej 
* 

Wieżę zakładników” - scenariusz zna. 
nego autora powieści sensacyjnych 
Alistaira Mac Leana _ przenosi naekran 
Glaucio Guzman. Tytułowa wieża to pa. 
ryska Tour Eiffel, efektowna sceneria. 
nieprawdopodobnego finalu niepraw 
dopodobnej historii _ szpiogowskiej. 
W. rolach głównych: Gene Hackman, 
Peter Fonda. Brit Ekland (na zdjęciu) 
i Douglas Fairbanks jr. 


ol Cinó Revue 





Dalila di Lazzaro 


Przed dwoma laty zwróciła na siebie 
uwagą jako „nowa twarz kina wioskie- 
g0' w ubiegłym roku okazała się jedną 
z rewelkcji festiwalu w Wenecji grając 
bohaterkę filmu Florentano Vanciniego 

Mieszczański dramat" Talent o takiej 
slle wykazała zdaniem krytyki tylko 
Isabella Rossellini, córka Ingrid Berg- 
man i nieżyjącego już rożysera, którą 
wprowadzili na ekran bracia Taviani 
w filmie „Łąka 


Nd 


ot Epoca 


PREMIERY 


Bliscy i dalecy 











Dinara Asanowa udowodniła już 
mem „klucz bez prawa przekazania”. 
że domeną jej sztuki jest delikatna ma- 
teria psychalogiczna. Tworzy sytuacje 
otwarte. nie dopowiedziane, a przecież 


Faza 


Walerii Priemychow | elena Solowiej 
Fot, Sowaełakii Film 





niezwykle wyraziste Nie fabula. jest 
w nich ważna, lecz atmosfera i pytania. 
*tóre widz wynosi z kina. Taki est rów 
nież jej nowy film, zatytułowany „Żona 
odeszła”. Te dwa slowa zawierają już 
wszystko, Rozbiciu ulega rodzina z po- 
zoru szczęśliwa, ale czy rzeczywiście? 
Film rozpoczyna panorama po miesz. 
kaniu wsiarym domu, zamożnym czys- 
ym. Spokoj pryska. kiedy pojawiają się 
mieszkańcy. Oiciec zdenerwowany klo- 
potami w pracy kłóci się z synem, ktory 
mial przykrości w szkołe _ zgubił tecz 
ą. Interwencja matki nie pomaga. Mi 
dzy Ojcem i synem nie ma porazumie- 
nia. Tymczasem wystygl obiad, wspólny 
posilek także zamienia się w awanturę 
Potem ojciec zasiada przed tolewizo 
rem. Kiedy żona chce z nim poważnie 
porozmawiać. odpycha ją: „Też znalaz- 
la$ sobie chwilał.” W nocyżora dlugo 
płacze _ cicho, łak aby nie obudzić 
męża. A rano nie bedzie je użw domu 
Film rozwija się na dwóch planach 
Na jednym są wydarzenia i klopoły.ja- 
kie odejście żony powoduje w codzien. 
©ym życiu. Epizody drobne. czasem ko- 
miczne._ale nasycone wewnętrznym 
dramatem. Dla malego Wilki rurą świat 
domowego szczęścia, Dla Aleksandra 
nadszedł czas rozważenia dotychcza 
sowego życia. Drugi plan to relrospek- 
cje. Wspomnienia chwi! radości |drob- 
nych zalargów. spraw z pozoru malo 
ważnych. które jednak ilumaczą to, co 
stało się dzisiaj. Na tym tle rysuje się 
niezwykłe. wyrazisty portret kobiety, 
która pragnie czułości, emocjonalnej 
rekompensaty za trudy codziennego ży. 
cia Onajest przecież duszą tego dom 
Znakomita Jelena Solowiej tworzy jesz 
cze jedną w swoj karierze subtelną 
i zmienną postać bohaterki, której in- 
tensywne życie wownętrzno przykuwa 
od pierwszej chwili uwagą. W osobie 
Walerego Pnjemychowa znalazła inie 
resującogo partnora, którego chłód jest 
tylko maską, obroną przed trudnościa- 
miw niełatwej pracy na budowie Warto 
zwrócić jeszczo uwagę na wyrazistą jak 
zawsze Lidię Fiedosiejewą-Szukszynę. 
która pojawia się w opizodzio. A atmos: 
ferę filmu podkreślają piosenki Bulata 
Okudżawy 














Zakończenie jestotwarie Ojciec isyn 
szukają Wiery w tłumie na lotnisku. Ja: 
kie będzie to spotkanie? Reżyserka po: 
zostawia odpowiedź widzowi. Jest to 
odpowiedź, która wymagać będzie 
przemyślenia własnego stosunku do 
rajbliższych 


Psychologia widza? Proszę bardzo 
oglądam film | zachwycam śię 
akiorką. Para siedząca za mną zau- 
waża półglosem: „Ona jest bardzo 
dobrał”. Jak dotad wszystko W po- 
rządku, ale kiedy film się kończy, 
słyszę: „Szkoda tylko, ze nie jest 
ladna „* Akurat ta rola wymagala, 
żeby nie była ladna, dlawidza jestta 
jednak obojętne. Widz wie swoje. 
Że strachem myślę o swoim nowym 
filmie. 
Marsha Mason 
aktorka 





Wymarzeni 
partnerzy 


Po „Fedorze” Billy Wildera Marthe 
Keller odrzuciła wiele proponowanych 
iei scenariuszy. 

Nie chcialam grać w filmie tylko po 
to. żeby występować na ekranie - mówi 
w wywiadzie dla „Le Figaro". Wocze- 
kiwaniu na rolę. która moglaby wzbu- 
dzić mój entuzjazm, wróciłam na scenę. 
Gram w „Trzech siostrach" Czechowa 
w paryskim Theatre de la Vile. 

Giorpliwość przyniosła wyniki. Mar- 
the Keller została zaangażowana do fil- 
mu ..Formuta", który reżyseruje autor 

Focky'ego" Jchn G. Avildsan. 

Jeżeli chodzi o partnerów. trudno 
byloby sobie. wymarzyć lepszych 
twierdzi aktorka W głównych rolach 


Reżyser Cialide Lelouch 2 Marthe Kolter 
Fot Cinoma Francais 















wystąpią bowiem Marion Brando, John 
Gielgud i George Scott. Zdjęcia potrwa- 
ją pięć miesięcy. Film kręcony będzie 
w Los Angeles i Berlinie Zachodnim. 


Silvia Kristel 


Bohaterka „„Wiernej żony” zaczyna wy- 
stępować w filmach amerykańskich 
Zagrala stewardesę w „Porcie lotni- 
Czym 1980: Concorde”. jest także pai 
nerką Vittono Gassmana w sensacyj- 
nym filmie .„Powrót Maxwella Smarta" 
Ale widzowie francuscy nadal lączą jej 
nazwisko tylko z „Emmanuelle 





Fot. Promióra 





